
MalUjMl 23.300 egzemplarzy.
Rok IV. Nr. 342. Sosnowiec, wtorek 51 grnania 1929 rófcu. Cerm numeru 10 stroxrv.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wisrsz milimelrowy priod 
60 groaz?. w tskśeie 60 gr., 
za tekstom 40 gr. O głosze
nia tabe'aryszne 60 proc., a 
Świąteczni 25 proc. droiot. 
Drobne ogłoszenia po 10 
jroszy. Ula poszukujących 
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Walka z gruźlicą nie da rezultatów, jeżeli nie stworzymy tyle łóżek w szpitalach i sa 
na to riach : aby k -  wątkujący chory miał m ożność kuracji, a m e b e z p i e c z m  dla 
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Po utworzeniu nowego rządu.
Opozycja poczyna już okazywać swoje niezadowolenie.

O B JĘCIE URZĘDOWANIA 
PRZEZ PR EM JER A  BARTLA

WARSZAWA, BO. 12. (wł.)
. Przed godziną 11 przybył do prezy- 
1 djum rady ministrów premjer Bar 
tel, by przejąć władzę z rąk ustępu 
jąeego premjera dr. Świtalskiego.  ̂

i Konferencja trwała około pół 
godziny.

P. Świtalski po pożegnaniu się 
ze swymi urzędnikami opuścił 
gmach prezydjum. P. premjer Bar 
teł rozpoczął urzędowanie.

O godz. 1 odbyło się w ministe- 
rjum rolnictwa pożegnanie ustępu 
jąeego ministra Niezabytowskiego. 
Minister Leśniewski obejmie urzędo 
wanie jutro, po zaprzysiężeniu.

K O N FEREN CJA  Z MARSZ.
DASZYŃSKIM.

Po południu premjer Bartel u- 
,dał się do sejmu, gdzie odbył'kon
ferencję z marsz. Daszyńskim.

Rozmowa trwała półtorej godzi
ny i dotyczyła programu prac par
lamentarnych na najbliższą przy
szłość.

K O N FLIK T SEJM U 
Z SENATEM.

O godzinie 4 po południu odbyło się 
posiedzenie senackiej komisji skar 
bowo - budżetowej. Na poi’ządku 
dziennym znajdował się projekt no 

do prawa o ustroju sądów po
wszechnych. Jak  wiadomo na jed
nym z ostatnich posiedzeń sejmu 
jeszcze przed przesileniem gabineto 
wem marszałek Daszyński oświad
czył, że projekt ten wskutek nie 

/zgłoszenia go w terminie 30 dnio- 
 ̂wym przez senat, uzyskuje moc 
: prawną w redakcji sejmowej i zo- 
, staje przesłany do prezydjum rady 
ministrów, celem ogłoszenia go w
Dzienniku Ustaw".

\ Sprawa ta  wywołała gorącą dy
skusję  na dzisiejszem posiedzeniu 
/komisji. W rezultacie w głosowaniu 
'wniosek o zdjęcie projektu z porząd 
v’ku dziennego upadł, skutkiem cze- 
,igo senatorowie opozycyjni opuścili 
’ salę obrad.

Posiulsuje się rsa 
biuro w Sosnowcu

w pobliżu dw orca
fedr^go ewentualnie 

2 pokep
Oferty poci »T. A « do admini

stracji »Expresu Zagłębiam.

PO SIED ZEN IE SENATU.
O godz. 5 rozpoczęło się plenarne 

posiedzenie senatu. W ostatniej 
chwili marsz. Szymański zdjął z 
porządku obrad projekt  ̂ noweli o 
sądach powszechnych, który wywo
łał podniecony nastrój na komisji 
skarbowej. Na posiedzenie senatu 
przybył premjer Bartel.

Obrady miały przebieg spokojny 
Przyjęto ustawę o podatku od nie
ruchomości w gminach wiejskich i ’ 
miejskich.

Ż kolei senat miał obradować 
nad sprawą nowej ordynacji wybór 
czej do sejmu śląskiego, sprawa ta 
jednakże spadła z porządku obrad 
ze względów formalnych.

Następne posiedzenie senatu od
będzie się 2 stycznia.
P.P.S. ZAPOWIADA OPOZYCJĘ

Opozycja PPS. zdaje się być już 
zupełnie zdecydowaną wobec rządu 
premjera Bartla. Tendencje opozy
cyjne są wynikiem pozostania w 
gabinecie ministra Prystora, co do 
którego PPS. zajmowała nieprze
jednane stanowisko za jego posunię 
cia w kasach chorych. Centrolew 
odbędzie jutro specjalną naradę w 
sprawie ustosunkowania się do rzą 
du premjera Bartla. Również i w 
sferach endeckich panuje przekona 
nie, że nowy rząd nie wniesie żad
nej zmiany do sytuacji polityczne,].  cj •

w Tradycyjna Hoc Sylwestrowa
w Restauracji „Pod Bachusem”

Sosnow iec , ui, 3 Maja (obok kina Z a m b i e )  tel. 0-01.
R andez-vous wytwornej publiczności w artystycznie 

dekorowanych salach i przy dźwiękach muzyki.

P o l o w a n i e  m o r s k i e  p r z e d  S y l w e s t r e m  
u  b r z e g ó w  A m e r y k i .

Z karabinami m aszynow em i na alkohol.

Oen. Składkowski w s łużbie
wojsAOwej.

WARSZAWA.. 30. 12. (wl.) We
dle poważnych pogłosek, były mi
nister spraw wewnętrznych, generał 
Sławoi-Składkowski mianowany bę* 
dzle zastępcą 1 • go wiceministra 
spraw wojskowych i szefa admini
stracji arrnji, generała dywizji Da
niela Konarzewskiego.

Czerwona armia
w ycofuje s ię  z Chin.

MOSKWA, 30. 12. Armja czer
wona, w wvkonaniu umowy, zawar
tej w protokule chabarowskim, wy
cofuje się na całej linji z terytorium, 
zajętego w Chinach. Pułki grupy 
transbajkalskiej opróżniły już swoje 
stanowiska. Z Mandżurii również 
wycofała się armja czerwona, a 
ch Aside miejscowości, położone 
nad rzeką Tsungari, są po kolei o- 
próżniane.

NOWY JORK, 30. 12. Wobec 
zwiększonego zapotrzebowania na 
napoje alkoholowe w związku z nad 
chodzącym Sylwestrem władze pro 
hibicyjne przystąpiły do energicz
nej akcji, która ma na celu, jeżeli 
nie zupełne wstrzymanie — to przy 
najmniej ograniczenie dopływu stru 
mieni alkoholu do sal zabawowych.

Zmobilizowano wszystkie będą
ce do dyspozycji okręty przybrzeż- 

;. ne i urządzono na szeroką skalę za 
krojone polowanie na okręty prze

je mytnieze.
W: okolicach New Port okręt 

strażniczy stoczył formalną bitwę 
ze statkiem przemytniczym, przy
chwyconym w chwili przeładowy
wania na specjalnie szybką moto

rówkę 500 skrzyń z alkoholem. Wy 
wiązała się regularna strzelanina z 
karabinów maszynowych, w wyni
ku której trzech przemytników zo 
stało zastrzelonych, czwarty zaś 
ranny. Statek wpadł w ręce władz 
prohibicyjnych.

Inny okręt strażniczy odkrył an 
gielski parowiec z ładunkiem 4.000 
skrzyń wódki. Załoga podpaliła 
kontrabandę i zbiegła. Z drugiego 
okrętu przemytniczego „Roamer“, 

' płynącego pod flagą amerykańską, 
załoga również uciekła, pozostawia 
jąc 500 skrzyń napojów wyskoko
wych.

Wartość skonfiskowanego alko
holu wynosi około 5 miłjonów zło
tych.

la

Kościół runął wskutek huraganowego wiatru.
DORTMUND, 50.12. Wicher o si

le orkanu, który szalał wczoraj po 
południu w zachodnich Niemczech, 
spowodował w Dortmundzie bardzo 
wielkie sfraiy. Między innemi nowo 
budujący s ię .. gmach kościoła św. 
Piotra został przez wicher wywró
cony i zupełnie zburzony. Budowa,

która dochodziła już do 30 m. wy
sokości i była wykonana bardzo 
solidnie z żelazo-betonu, legła w gru 
zach, tak, że na placu budowy nie 
pozostało nic prócz kaplicy i za
krystii. — Szkody wynosz- ' 
60.000 marek w złocie.

Trzeci zam ach  na prochow nią  
fortu T e u l

PARYŻ, 50. 12. Wczoraj wie
czorem posterunek wojskowy w pro 
chowni Franchemart, należącej do 
fortu Toul, zauważył dwu osobni
ków, skradających się do prochow- 
ni.

Żołnierz strzelił na alarm, na 
co osobnicy ci odpowiedzieli gęs- 
temi strzałami rewolwerowymi i znik 
li, zanim nadbiegła pomoc.

Władze wojskowe zachowują w 
tej sprawie ścisłe milczenie, nie n- 
lega jednak wątpliwości, iż chodzi
ło tu o zamach na prochownię.

Zaniepokojenie tern tajemniczym 
wydarzeniem jest tern większe, że 
w listopadzie i w grudniu fort ten 
był widownią dwu olbrzyrmch wy
buchów prochu.

Krwawe walki
w śród m łodzieży  niemieckiej ,

BERLIN, cO.12. Nocy ubiegłej do
szło w Berlinie do kilku krwawych 
starć na tle politycznem. Na ulicy 
Tauroggenstr. w Charlottenburgu w 
jednej z restauracyj pobili się Hitle
rowcy z antyfaszystowską organiza
cją młodzieży. Podczas bójki nagle 
padło klika strzałów rewolwerowych, 
które wywołały nieopisany popłoch.

W wyniku bójki 3 osoby odnio
sły ciężkie, a 10 osób odniosło lek
kie rany. W końcu zjawiła się po
licja i aresztowała 14 osób. W sa
mym lokalu poniszczono wszystkie 
meble, zdemolowano całe urządze
nie or3z powybijano wszystkie okna.

Na ui. Fryderyka Karo'a komu
niści napadli na hittlerowca Bartolla 
i tak ciężko go poranili nożami, że 
skonał on w szpitalu.



- T T " % 'Sir. 5 4 2

DUUSK1KNIKI WŁASNOŚCIĄ  
PAŃSTW A.

WILNO, 30.12, Znane zdrojowisko 
Druskieniki wystaw ione zostało ostat
nio na licytacje przez w ileński bank 
ziemski. Z licy tacji nabył uzdrowisko 
bank gospodarstwa krajowego, który  
zaplac.il za nie sumę 2.892.000 zł. W ten  
sposób uzdrowisko D ruskieniki prze
szło na własność państwa.

KRACH W  SOW IECKICH KOPAL- 
NIACH ZIOTAl

IŁY GA, 30. 12. Pism a sow ieckie dono 
szą o katastrofalnym  stanie w sowie
ckich kopalniach złota , na Dalekim  
Wschodzie,

Pomimo inw estycyj znacznych kapi 
talów  eksploatacja złota nie daje do 
tynhezas żadnych zysków. Nieoszczęd- 
na gospodarka i rozkradanie w ydoby. 
tego złota spowodowały straty  oblicza 
ne na kilkanaście m iljonów.

Przyczyną wadliwej gospodarki w 
kopalniach złota jest nie tylko brak 
odpowiednich fachowców, lecz również 
szkodliwa działalność na szkodę pań 
siw a  sowieckiego kierowników kopalń

GPU. wdrożyło śledztwo, przyczem  
aresztowano już kilkunastu inżynie
rów i techników.

OPĘTAŃCZY SZAŁ „BEZBOŻNI
KÓW" W ROSJI.

MOSKWA, 30. 12. Szaleńcza akcja 
„bezbożników" z dniem każdym przy
biera coraz wieksze rozmiary.

N ie zważając na protest ludności, 
podpisany przez kilka tysięcy  ludzi, 
sowiet m iejski w Leningradzie uchwa 
111 kościół katolicki w dzielnicy mo
skiewsko _ narw skiej zam ienić na klub 
kom unistyczny. W razie urzeczywi
stnienia tej uchwały, w całym  Lenin
gradzie pozostanie ty lko jeden kościół 
katolicki.

Z okręgu czernihowskiego na Ukra 
inie, zesłano w trybie adm inistracyj
nym  na w yspy Sołowieckie 2 księży  
katolickich.

Pod groźbą aresztowania, liezne so
w iety lokalne usiłu ją  w ym usić na 
księżach katolickich podpisanie dekla 
racji o wyrzeczeniu sle  stanu duchów  
nego. Próby te naogół napotykają na 
bezwzględny opór.

Dotychczas gróźb bolszewickich u . 
ląkł sie jedynie proboszcz parafji keto 
lickiej w Taszkieueie ks. Rutenis, któ 
ry zrzekł sie kapłaństwa i będąc oby
watelem  L itw y kowieńskiej zgłosił 
prośbę o nadanie mu przynależności 
rosyjskiej.

Na B iałorusi sowieckiej władze so 
wieekie zam knęły w  H om lu kościół ka 
tolicki oraz 4 kaplice.

W Lubowinie, gdzie również zam
knięto kościół katolicki, „bezbożnicy" 
spvlili na stosie urządzenia kościelne 
i sprety liturgiczne.

ZDERZENIE AUTOBUSU  
Z TRAM W AJEM .

W IEDEŃ, 31. 12. W Budapeszcie 
zderzył sie autobus w ypełniony pasa. 
żerami z tramwajem, idącym  z przeci 
wnej strony.

Szofer oraz oficer policji zostali za 
bici, 10 pasażerów autobusu odniosło 
eieżkie rany.

ZNÓW FAŁSZYW Y TROP.
BERLIN, 31. 12. Centralna komenda 

policji diisseldorfskiej, szukająca śla- 
lów  mordercy z Dusseldorfu, w związ 
ku ze śledztwem w sprawie Kowal- 
sky‘cgo donosi, iż szeroko i gruntow
nie przeprowadzone śledztwo z całą  
pewnością pozwala stwierdzić, że Ko 
walsky nie ma nic wspólnego z morder 
cą diisseldorfskim.

W OJSKA SOW IECKIE W YCOFUJĄ  
SIĘ Z CHIN.

MOSKWA, 30. 12.Zgodnie z proto- 
kułem sowiecko .  chińskim, podpisa
nym w Chabarowsku, dowództwo 
arm ji sowieckiej na dalekim  wschodzie 
wydało wojskom rozkaz wycofania sią.

Oddziały grupy zabajkalskiej opu
ściły  tereny, które zajm ow ały podczas 
walk, prowadzonych przeciwko w oj
skom chińskim.

TRZĘSIENIE ZIEMI.
NOWY JORK, 30. 12. Cały środek 

stanu am erykańskiego Oklohama zo
stał nawiedzony dziś nad ranem dwu 
.krotnem silnem  trzęsieniem  ziemi. 
W strząs trw ał każdorazowo tylko po 
kilka sekund. W centrum jego m d * -  
: sie miasteczko E l Reno, pozatem
kilka innych m iasteczek i wsi. Znacą. 
r'rjszycli szkód spowodowanych trzę
sieniem  nie zanotowano, jedynie w mia 
steczka E l Reno zostały przerwane 
przewody telefoniczne i telegraficzne  
o.-az połączenia kolejowe. Ofiar w lu  
uniach na szczęście nie było.

Jeszcze w lecie b. r. rząd 
prem jera Świtalskiego zwrócił 
się do przywódców klubów sej 
mowych, chcąc nawiązać z nimi 
kontakt i przystąpić do tak  zwa 
nej „współpracy z sejmem". Na 
propozycję prem jera Świtalskie
go zjednoczona opozycja sejmo
wa odpowiedziała odmownie. 
Jednocześnie w prasie, na wie
cach i gdzie tylko było można, 
zyvralezano zajadle rząd. Ze stro 
ny lewicy ta  akcja nazywała się 
„walką o demokrację", prawica 
zaś trąbiła, że prowadzi walkę z 
„dyktatorskiemu" poczynaniami 
rządu „pułkowników". W walce 
tej nie przebierano w środkach. 
Lewica posunęła się tak daleko, 
że odwoływała się aż do pomocy 
międzynarodówki. Posypały się 
w prasie zagranicznej, wrogiej 
Polsce, artykuły  i listy otwarte 
różnych Blumów i Vanderwel- 
dów, szkalujące rząd polski i 
podrywające autorytet państwa 
naszego. A jednocześnie praw i
ca prowadziła akcję wewnątrz 
kraju , skierowaną do budzenia 
niezadowolenia wśród szerokich 
mas społeczeństwa i wywoływa
nia niepewności ju tra . Podważa 
ło to w dużej mierze naszą sytu 
aeje gospodarczą i normalny tok 
życia państwowego.

Ostatecznie nadszedł mo
ment zwołania sejmu. Pierwszym 
krokiem opozycji sejmowej było 
zgłoszenie wniosku o wyrażenie 
votum nieufności rządowi. Wnio 
sek tak i uchwalono i na życze
nie opozycji rząd prem jera Świ- 
tałskiego ustąpił. Inicjatywę u- 
ją ł w swe ręce prezydent Rzpiitej, 
powierzając utworzenie nowego 
rządu p. Bartłowi. Po trzytygod- 
niowem przesileniu nowy rząd 
został onegdaj mianowany i dziś 
obejmuje urzędowanie.

Podany już przez nas do wia 
domośei skład rządu prem jera 
B artla  prawdopodobnie rozezaro 
wal opozycję. Ze składu dawne
go gabinetu ustąpili jedynie mi 
nistrowie: Składkowski, Mora- 
czewski, Car i Niezabytowski, po
zostali zaś ministrowie: Zaleski, 
Czerwiński, Kwiatkowski, Kiihn, 
Matuszewski, Staniewicz, Boer- 
ner i P rystor.

Z osób, szczególnie zwalcza 
nych przez opozycję, pozostaje, 
jak  widzimy, m inister pracy i o- 
pieki społecznej płk. Prystor, któ 
ry  głównie jest atakowany za 
swą akcję uzdrawiającą w ka
sach chorych. Płk. P rystor łącz
nie z m inistrem  poczt, i telegra
fów iaż. Boernerem, reprezen
tując w nowym gabinecie grupę 
„pułkowników" niezawodnie sta 
nie się objektem ponownych a ta 
ków opozycji. Również osoba 
marsz. Piłsudskiego i  min. spraw 
zagranicznych Zaleskiego nie bę
dzie zadawalać naszej prawicy, 
która, niestety, wszelkie przeja
wy naszego życia państwowego 
przyzwyczaiła się już oddawna 
ujmować nie z punktu widzenia 
zasadniczego, lecz pod kątem wła 
sr.ych interesów partyjnych.

Musimy sobie jednak jasno 
zdać sprawę, że droga do sejmo- 
władztwu w dzisiejszych w arun
kach jest całkowicie zamknięta. 
Za żadną cenę nie możemy w ra

cać do tego smutnego okresu 
przed przełomem majowym, kie
dy to stronnictwa sejmowe obala 
ły  m inistrów za ich rzeczową p ra  
ce. Sejmowładztwo w Polsce— to 
niebłogiej pamięci przeszłość, do 
której nie wolno nam  wracać. W  
dzisiejszych w arunkach może 
być tylko mowa o współpracy sej 
m u z rządem i naodwrót.

Dotychczas jednak daje się 
zauważyć tylko pracę rządu nato 
m iast nie widzi się pracy sejmu. 
Ostatnio zebrał się sejm, by roz
patrzeć budżet państwa. Zamiast 
jc-dnak tej pracy przystąpiono do 
obalenia rządu.

Trzy tygodnie trw ało przesile 
nie, w czasie którego „obalony"

1 ^ 1
rząd pracował, podczas gdy sejm 
odpoczywał, czekając na powoła 
nie nowego rządu.

Dziś nowy rząd z niewielkie- 
mi zmianami w swym składzie 
znów staje do pracy. Sejm nato
m iast m a zaległości, które winien 
jak najszybciej odrobić. I  jeżeli 
naprawdę sejm zechce wziąć się 
uczciwie do pracy i zmieni swój 
wrogi stosunek do poczynań rzą
du na rzeczowy, to wówczas za
panuje wśród władz harm onja, 
k tóra wyjdzie na pożytek nie ty l 
ko państwu, ale i opozycji, k tóra 
—  powiedzmy otwarcie — w cią
głej walce z rządem utraciła  cał
kowicie niemal swe wpływy w. 
społeczeństwie.

Na porządku dziennym spotyka 
się obecnie coraz częściej, i w coraz 
szerszem niż kiedykolwiek dotych
czas ujęciu, zagadnienie reformy u- 
bezpieczcń na wypadek choroby, a  
w szczególności lecznictwa. Tak 
więc odbyła się konferencja lekarzy, 
zaś organizacje pracownicze z pol
ską konfederacją pracowników umy 
słowych na czele złożyły memorjał 
w sprawie odrębnego ubezpieczenia 
na wypadek choroby pracowników 
umysłowych, w związku z projekta
mi scalenia ubezpieczeń społecz
nych.

Kasy chorych w Polsce działają, 
jak wiadomo, na mocy ustawy zasa 
dniezej z dnia 19 maja 1920 roku, 
„o obowiązkowem ubezpieczeniu na 
wypadek choroby". Ustawę tą, wzo 
rov,'aną na przedwojennej austrjac 
kiej i po części niemieckiej, należy 
dzisiaj uważać sa wielce zasłużone
go „emeryta", który oddał wielkie 
usługi całej ludności, a szczególniej 
na ziemiach b. zaboru rosyjskiego, 
gdzie trzeba było z trudnośeią przy 
zwyczajać do przymusu ubezpiecze 
nia. Dzisiaj jednak, po 9 latach, gdy 
wszystkie braki i wady tej ustawy 
uzewnętrzniły się dostatecznie, po
wodując często słuszne narzekania, 
należałoby ją poddać gruntownej 
rewizji i ewent. znowelizować zgod 
nie z wymaganiami praktyki życia 
codziennego.

Należy podkreślić, iż jedną z naj 
ważniejszych wad stanowi zbyt ma 
ły wpływ lekarzy na eałokszałt dzia 
łalności kas chorych. Instytucje te, 
jako powołane do niesienia pomocy 
chorym i w miarę możności usuwa

nia przyczyn powstawania chorób, 
winny być kierowane przez lekarzy 
i lekarze winni mieć decydujący 
głos przy organizacji i prowadzeniu 
kas. Tak, jak na czele np. szpitali 
stoją lekarze, mający jedynie do po 
mocy różnych intendentów, gospo
darzy, księgowych, rachmistrzów i 
t. p., tak też w kasach chorych na
czelne kierownictwo winno spoczy 
wać w rękach doświadczonego leka
rza, który musi oczywiście być czło 
wiekiem należycie uspołecznionym, 
energicznym, dobrym administrato
rem, a takich nie brak wśród na
szych lekarzy. Rzecz jasna, iż posta 
wienie dzisiaj lekarza na czele kasy 
chorych, nie wyczerpie zagadnienia, 
musi on mieć dostateczne uprawnie 
nia przy należytej odpowiedzialaoś 
ci, a dlatego niezbędna jest rewizja 
ustawy.

W wspomnianej wyżej ustawie 
z dnia 19 maja 1920 roku w art. 69 
przewidziano, iż naczelny lekarz, 
tak jak dyrektor, może brać udział 
w obradach zarządu z głosem dorad 
czym. Jest to jedynie przewidziane 
w ustawie „uprawnienie" lekarza, 
który stanowi właściwie główny o- 
środek działalności kasy — lecznic
two. Organizacja ściągania wkładek 
ubezpieczeniowych, kontroli nad za 
kładami pracy, wypłacaniem i obli 
czaniem świadczeń i t. p. nie są o- 
czywiście sprawami prostemi, które 
mogłyby się obejść bez doświadezo 
nych fachowców.

Zmiana zatem ustawy w kierun 
ku zapewnienia lekarzom należyte
go wpływu leży w interesie szero
kich mas pracujących. Tis.

K oh eren cja  budowlana w min, pracy i opieki sp o łe c z .
Udział w konferencji w ezm ą prezydenci miast: S o sn o w ca

i Dąbrowy.
W związku z uchwałą rady mini 

strów, z dnia 4 grudnia r. b. w spra 
wie akcji budowlano - mieszkanio
wej, prowadzonej przez zakłady u- 
bezpieezeń społecznych ,ministe- 
rjum  pracy i opieki społecznej zwo
łało na dzień 7 stycznia 1938 r. kon
ferencję złożoną z przedstawicieli 
zakładów ubezpieczeń społecznych, 
zainteresowanych ministerjów, oraz 
prezydentów miast: Warszawy,
Lwowa, Krakowa, Poznania, Łodzi, 
Sosnowca, Borysławia, Gdyni i Dą
browy Górniczej.

Na porządku dziennym obrad bę 
dą sprawy: 1) ustalenie miejseowoś 
ci, w których będzie prowadzona ak 
cja budowlana, oraz sum przeznaezo 
nych na ten cel, 2) nabycie terenów 
na 5-Ietni okres budowlany, a prze- 
dewszystkiem na budowę pierwszej 
serji domów, 3) organizacja biura 
projektów, 4) ustalenie typów miesz 
kań, oraz warunków współpracy za 
kładów z biurem projektów, przy o- 
praccwaniu projektów konkretnych 
budowli.

Kino

„Wawel"
w Siełcu

obok kościoła  
le i .  7-65.

O d dnia 28 grudnia br. w yśw ietla  dram at sensacyjny pt

„ P ł o n ą c e  aut©”
W roi: gtńwnei ulubieniec mibllcznoścł H A A R Y  PEEL .

Nastę wv trogram : tJ5dy OÓłnOC W/vb^e”
Wkrótce: „Kobieta która grzeenu pragnie" Wkrótce: 

z uroczą Norą Ney.
»P 1E R W S Z  A M I Ł O S C  K O S C I U S Z K D .



Pierwsze plenarne posiedzenie izby rzemieślniczej K R O N I K A ,

li

IW' ubieg łą  niedzielę o godz, 1 po 
^południu w  sali posiedzeń ra d y  m iej 
ekiej w m agistracie  odbyło się p ierw  
sze po ukonsty tuow aniu  p lenarne 

; posiedzenie izby rzem ieślniczej.
Posiedzenie zagaił p rezyden t iz

b y  p. Sm uga, k tó ry  w  k ró tk ich  sło
w ach pow itał zebranych  życząc ze- 

|.branym pom yślnego w ym ku  obrad.
■ N astępnie  dokonano w yboru  prze 
[wodniczącego posiedzenia w  osobie 
fp. M usiała, sto la rza  z Częstochowy, 
Ldwuch asesorów  pp .: Reszkowskie- 
go i W inczewskiego. oraz pro toku  
[lanta w osobie p. W esołowskiego.

Z kolei odczytano p ro toku ł z 
lierwszego konsty tucy jnego  posie

dzenia izby, k tó ry  został całkowicie 
(przy jęty .
j N astępn ie  rozpatryw ano  spraw ę 
'u s ta len ia  w zoru pieczęci izby. Otóż 
(według p ro jek tu  zarządu, pieczęć ta  
będzie m iała  k sz ta łt okrąg ły  z or
łem  w  środku z napisem  p rzy  obwo 
‘■dzie „Izba  rzem ieślnicza w  Kiel- 
jeack“. P ro je k t ten  został p rzy ję ty  i 
jw  najbliższych dniach zostanie prze 
M any do m in is te rjum  przem ysłu  i 
h a n d lu  celem zatw ierdzenia.

A D łuższą dyskusję  w yw ołała sp ra  
w a u sta len ia  przepisów , reg u lu ją 
cy ch  sp raw y  term inato rsk ie . W]
(przepisach tych  głów ny nacisk  poło 
lżono n a  to, k to  m a prawo, trzym ać 
[term inatorów  i w  ja k i sposób m a się 
Iodbywać n au k a  p rzy ję ty ch  do te r 
m inu. R egulam in w  całości uchw a
lono.
\ Z kolei upow ażniono prezyden
ta, izby do pow oływ ania w  m iarę  po 
trz e b y  kom. egzam inacyjnych  cze
ladn iczych  i m istrzow skich p rzy  ce 
fehaeh, m ających  siedziby w  m ia
s ta c h  pow iatow ych i w  innych  m iej 
scowościach o licznem  skupieniu  rze 
inieśliczem

W  dalszym  ciągu ro zpa tryw ana  
b y ła  sp raw a  uchw alenia regu lam i
n u  dla kom isyj egzam inacyjnych 
czeladniczych, kom isje te  będą się 
zw ykle sk ładać z 3 członków izby 
o raz przew odniczącego cechu, w  

■którym odbywać się będą egzam ina. 
'K o s z t  egzam inu od ucznia wyno- 
bsić będzie 30 zł. K om isja  egzam ina 
tey jn a  za w y jazd  n a  egzam ina bę- 
i'dzie pob iera ła  d je ty . R egulam in 
'.ten został całkow icie uchw alony.

w Kielcach.
N astępn ie  uchwalono zredagow any 
przez zarząd izby m em orjał do p. 
m in is tra  przem ysłu  i hand lu  w  
spraw ie u lg  d la  kandydatów  na  
czeladników , k tó rzy  nie czynią za
dość postanow ieniu  a rt. 155 p raw a  
przem ysłowego oraz w  spraw ie roz 

Iow y sieci szkolnictw a zawodo-

j N astępn ie  uchwalono 
Ijiić p rezyden ta  izby do

wego n a  teren ie  okręgu działan ia 
izby.

W  w olnych w nioskach rozpa
try w an y  był cały szereg sp raw  
w ew nętrznych  izby oraz różne bo 
łączki poszczególnych rzem iosł. O 
godz. 9 wieczorem  posiedzenie zo
sta ło  zam knięte.

Zawiedzione nadzieje amatorów kieliszka.
I w  p rz y s z ły m  ro k u  n ie  z w ró c ą  im  z a  p u s te  bu telk i.

Z dn. 1 stycznia m iało zacząć 
obowiązywać rozporządzenie, na 
podstaw ie którego detaliczni sprze
dawcy napojów alkoholowych byli
by obowiązani zwracać stawki za 
zwrócone puste bptelki po sp iry tu 
sie i wódkach monopolowych.

Rozporządzenie to było wydane

Seminarzystka z Dańdówki popełniła samobójstwo
we Lwowie.

jeszcze w roku 19i7, jednakże jego 
moc obowiązującą zawieszono do 
1 go stycznia 1930 r.

Na podstawie nowego rozporzą
dzenia ministra skarbu teimiri ten 
przedłużono jeszcze o rok, do dnia 
51 grudnia 1930 roku.

W parku Kilińskiego we Lwowie 
odebrała sobie życie wystrzałem z 
rewolweru 24 letnia A u g u s ty n a  R e- 
ó w n a , m aturzystka seminarjalna,

pochodząca z D ań d ó w k i, pow . b ę 
dz iń sk i.

C o robiła we Lwowie i kiedy fu 
przyjechała, na razie nie zdołano 
jeszcze stwierdztó.

Napad • i zgwałcenie młodej dziewczyny.
Sześciu  zwyrodniałych opryszków  dopuściło się gwaliu.
Wczoraj rano zg łosiła  się do ko 

fńisarjatu policji w Będzinie 19 le t
nia Agnieszka Dębska, służąca p. 
Guci Sztyblerowej, zamieszkałej przy 
ul. Zawodzie 4 w Będzinie i ze łza 
mi w oczach ośw iadczyła dyżurne
mu przodownikowi, że wracając do 
domu została napadnięta na klatce 
schodowej przez 8 mężczyzn, z k tó 
rych dwaj znajomi jej: Majer Wek-
sełman, Czeladzka 35 i M. Pom oc
nik, zaczęli czynić jej nieprzyzwoite 
propozycje, a kiedy im odmówiła, 
wówczas chwycili ją za gardło,

przewrócili na schody i ko'ejno 
wraz z czterema jeszcze nieznanemi 
jej mężczyznami dopuścili się na 
niej gwałtu.

Jako dowód użycia przemocy 
przez zwyrodniałych napastników, 
Dębska pokazała ślady na rękach i 
poszarpaną biel.znę.

Wekselman i Pom ocnik zostali 
natychm iast aresztowani i odesłani 
do dyspozycji sędziego śledczego. 
Nazwiska pozostałych napastników  
policja niebawem ustali.

Porwanie pana młodego od ślubu.
Czterej koledzy wywieźli g o  taksówką.

upowaz- 
w y zna

s z a n ia  w edług  swego uznania z po 
jśród członków izby delegata  do 
(szkolnych i  urzędow ych kom isyj.
i Pow zięto rów nież bez żadnej dy 
,-Bkusji uchw ałę u tw orzenia  w ydzia 
ilu czeladników  p rzy  izbie. S p raw a 
j ta  je s t  p rzew idziana  w  p ar. 24 dz. 
11 s ta tu tu  izby, k tó ry  mówi o konie 
(ezności stw orzenia p rzy  izbie tego 
Lwy działu.

F o rm alną  burzę d yskusy jną  wy 
{wołało sp raw a  'b u d ż e tu  n a  rok 
(1930.
\ Podczas re fe ro w an ia  te j sp raw y  
okazało się, że izba przem ysłow o - 
handlow a w  Sosnow cu pomimo po 
lecenia m in is te rjum  przem ysłu  i 
h a n d lu  n ie  w ypłaciła  dotychczas 
należnej izbie rzem ieślniczej sum y 
16.000 zł., jako  p rocen tu  od św ia
d ec tw  przem ysłow ych.

Izb a  rzem ieślnicza k ilkak ro tn ie  
w  tej sp raw ie  in terw enjow ała , lecz 
bez najm niejszego  sku tku .

B udżet izby n a  rok  1930 w  w y 
tsokości 143.200 zł. został uchw alony

Zdirewie i ugśpt
odzyskacie stosując staję

ZG  SFINKSEM
ezfsztdą  &ołasti#> mawnją JHle* 
straw no§ć, eftronsg od reumatyz
mu i anretyzmu, aśmlerxa}ą'fye~ 

morótdy, czyuzezą krew.
8W. gł.:; Apłeta 1LZ sfcwslfego 
Warszawa, jerozolimska 59. j

W sali weselnej przy ul. Nowi- 
nlarsklej w W arszawie miał się od 
być z  wielką »pompą« ślub M oisze 
Binsztoka (Sm ocza 33) z Mirlą 
Szyldkrautówną.

Zebrało się liczne grono od 
świętnie ubranych gości, a poza tern 
bardzo wielu ciekawych z okolicy.

W szyscy czekali kulminacyjnego 
momentu uroczystości, zjawienia się 
pod baldachimem młodej pary, któ
rej błogosław ieństw a ślubnego m iał 
udzielić słynny rebe Aron Mites.

A pozatem czekała gości wesel
nych nielada »atrakcja« w osobie 
słynnego z dowcipów »marszelłka«.

Miał on wygłosić okolicznościo
we nawpół poważne, nawpół tryska
jące humorem przemówienie.

W reszcie ustawiają baldachim. 
Za chwilę w prowadzają do natło
czonej sa 'i  ubranego w białą k o 
szulę t. zw. »kite!« pana młodego. 
Wnet potem zjawiła się w otocze
niu grona kobiet panna m łoda, ca 
ła w bieli. Poruszenie wśród g o ś 
ci. Szepty i rozmowy.

Gdy jednak w asyście »3zame- 
sa« (sługi) wszedł rabin, na sali 
zrobiła się cisza, niczem nie z m ą 
cone.

Reba Mites przemówił do now o
żeńców, poczerń Mojsze Binsztok 
wyjął z kieszeni obrączkę i włożył 
ją na palec panny młodej, zm ów iw 
szy przy tern (według istniejących 
żaśad) odpowiednią formułkę.

W tej chwili pow stał niebywały 
tumuif.

Na salę wtargnęło kilkunastu 
mężczyzn z wrzaskiem i hałasem ,

Grudzień

WloreK

K A L E N D A R Z Y K .
Dziś: Sylwestra 
jutro: Nowy Rok. 
Wschód słońca: 7.45 
Zachód ,  15.32

RADJO.
W A R S Z A W A .

W torek , 31 g ru d n ia .
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.05. Mu 

zyka z p ły t g ram of. 13.10. Kom. m eteor. 
15.00. Kom. gospodarczy. 15.45. „C hw ilka 
lotnicza** (Teraźniejszość i  przyszłość 
techn ik i lo tn iczej) — w ygi. pułk . T. Mo 
kłow ski. 16.15. M uzyka z p ły t g ram o l
17.15. „Zima na  Białorusi** — w ygł. p. S. 
D zikowski. 17.45. K oncert popofuduio- 
w y 'O rk . P . R. pod dyr. K . W iłk o m ir
skiego, L. TJrstein (akomp.). L. Różyc
k i E . S zab rań sk a  (inez - sopr.). 18.45. 
R ozm aitości. 19.10. G iełda rolnicza, 
20.30. K oncert solistów : Jan o w sk i (to . 
nor), B olesław  K on (fort.), i prof. L u 
dw ik U rs te in  (akomp.). 22.00. Kom.: ma 
teor, polie. 22.10. „Dym ek z papierosa** 
w w alce z „O sta tn ią  fa lą “ — w ygł. pp. 
Z. K aw ecki i J .  P io trow sk i. 22.20. Kom. 
PAT. 22.45. Zbiorow a au d y c ja  Sylw e
stro w a p ięc iu  s ta c ji polskich: a) 22.45. 
— 23.15. Poznań , b) 23.15—23.45. K raków , 
c) 23.45—0.30. W arszaw a p. t. „Z p ie rw 
szą k a r tk ą  kalendarza**, d) 0.30—1.00 
W ilno, e) 1.00—1.30. K atow ice.

K A T O W I C E .
W torek , 31 g rudn ia .

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.05. 
K on cert z p ły t gram of. 16.00. Kom. Pol. 
Zw. Zrz. Gosp. W oj. Śl„ oraz kom. Tea 
t ru  Pol. 16.20. K oncert z p ły t g ram of.
17.15. W. W łosik: „O grodnik śląski**.
17.45. K oncert z W arsz. 18.45. Rozm aiłoś 
ci, zapowiedź p ro g ram u  n a  dzień nast. 
19.00. M jr. B. R om aniszyn: „Ryboło- 
stw o sportow e. J a k  sic łow i p s trąg a , li_ 
p ien ia  i łososia w naszych górskich  rze 
k aeh “. 19.25. Odczyt z K rakow a. 19.50. 
Kom . harcersk ie . 20.30. T ransm . z W a r
szaw y 22.45. Zbiorow a au d y c ja  Sylw e
strow a p ięciu  s ta c ji polskich: a) 22.45. 
—23.15. Poznań. 23.15—23.45. K raków . c] 
23.45—0 30. W arszaw a, d) 0.30.—1.00. W il 
no. e) 1,00—1.30. K atow ice.

Co wyświetlają kina;
K ino „W aw el“ »Pionące euto« 
K ino „ O d e o n “  »Ostainia Ka 

rawana«.
K 'n o „ M o m u s“ Arlechlnada życia

a dopadłszy do narzeczonego, za
wołali:

— Precz z pod baldachimu! Jak 
ty śmiesz wziąć ślub? Twoja matka 
jest umierająca! Ty Boga w sercu 
nie m asz? Masz pójść z nami!

Popłoch b y ł coraz większy. Pan 
na m łoda zemdlała. Rabin sta ł bez 
radny. G oście rozbiegli się w róż 
ne strony, nie wiedząc co począć. 
Niektórzy telefonowali po pogoto 
wie. inni znów wzywali policję.

Tymczasem przyszła teściowa 
przy pomocy krewnych Swoich ciąg 
nęła Binsztoka za połę z powrotem 
pod baldachim.

Przeciwnicy zaś szarpaa  pana 
m łodego i ciągnęli go  do drzwi 
wyjściowych. Pow stała awantura, 
przyczem bardzo dotkliwie pobito 
Fajwia M alow ańca, która z podb i
łem okiem wybiegł na ulicę.

Tam  również przem ocą w ypro
wadzono Binsztoka do stojącej przed 
bram ą taksów ki. Nieznajomi odje
chali z nim w niewiadomym nara 
zie kierunku.

W yjaśniło się wkrótce, iż sp raw 
cami porwania »pana m łodego« by
li jacyś podstawieni przez rodzinę 
jego mężczyźni, którzy przeszkodzi 
li związkowi z Szyldkrautów ną, po 
nieważ nie wniosła ona przyobieca
nego posagu.

W yjaśniło się również, że m atka 
Binsztoka jest zdrow a i życiu jej nie 
zagraża żadne [niebezpieczeństwo.

Spraw ą przerwanego ślubu zaj
mie się rabinat warszaw ski, który 
rozstrzygnie, po czyjej stronie słusz  
ność...

Reklama fest dźwignią haniul

R E P E R T U A R  T E A T R U  PO LSK IEG O  
W K A TO W ICA CH .

Poniedziałek , d n ia  30 g ru d n ia  o 
godzinie 19.30 Sekretarka Pana Pre 
zasa. ( .

W torek, dn ia  31 g ru d n ia  o godzinie 
19.30. Baron Trenck. O godz. 23 Rew 
ja  Sylwestrowa. O godz. 1 R ew ja Syl 
westrowa.

Środa, dnia 1 stycznia 1930 r. O 
godz. 15.30. Lalka. Ceny zniżone. O 
godz. 19.30. Sekretarka Pana Prezesa

O g ó ln a .
(o) Okólnik w sprawie szatni szkol 

nych. M in is te r ośw iaty , p. Czerw iński 
w ydał do w szystkich  k u ra to r jó w  szkol 
nycli n astęp u jący  kom unikat:

„W izytacjo  szkół w ykazały , iż w wie 
lu  szkołach, gdzie b rak  specja lnych  sza 
tn i, — uczniow ie w ieszają  płaszcze w 
k lasach , pom im o is tn ien ia  k o ry ta rz y  
n ie raz  dość p rzestronnych .

U zn a jąc  zw yczaj ten  ze stanow iska  
zdrow otnego za n ieodpow iedn i za rzą .' 
dzam, by tam , gdzie żadną m ia rą  nie 
m ożna urządzić  w oddzieliłem  pom iesz
czeniu  sza tn i w szkole, — uczniowie 
płaszcze swe w ieszali n a  k o ry ta rzach , 
— i ty lk o  w b rak u  jak ichko lw iek  _ pc>- 
m ieszczeń kory tarzow ych , uczniowie 
w ieszali swe płaszcze w izbie szkolnej**

Z Kielc.
(k) Z jazd  starostów. D nia  3 i 4 styez 

n ia  w gm achu  w ojew ódzkim  obrado
wać będzie zjazd sta ro stó w  woj. kielec 
kiego. , , , -

Z jazdow i przew odniczyć bodzie woje 
w oda kieleck i p. W ł. K orsak .

(k) Z u rzędu  w ojewódzkiego. Mi n i 
s te r  sp raw  wewn. zam ianow ał radcę 
wojew ódzkiego R om ana Sered nick i o go 
in spek to rem  w ojew ódzkim  w 4 st. sł. w 
urzędzie w ojew ódzkim  w K ielcach.

M in is te r robó t publicznych zam iano 
w ał re fe ren d arza  w 8 st. sł. p. o. a r 'A  i 
te k ta  pow iatow ego w K ielcach  inż. Stó> 
fa n a  W odnickiego referendarzem  w 7 
st. sł.

W ojew oda k ieleck i zam ianow ał p ra k  
ty k a n tk ę  III  k t. w sta rostw ie  w B usku 
M ar ją  Żółtaków nę k a n e tlis tk ą  w U
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Am  , ( / / w a r i a k "  Kielce
D z iś  i dn i n a stęp n e  

A rcyd zie ło  polskiej kinem atografji

Grzeszna miłość
W rolach g łó w n y c h : Jadwiga
Smosarska, BoausSaw Sambor
ski, Tadeusz Wesołowski i m.

„Dość mam tych studiów! Zapuszczam brodą".
Tragedia starca, golonego trzy razy dziennie.

(k) Z jazd felczerów. O ddział k ielecki 
cen tra lnego  zw iązku felczerów  zwołuje 
do K ielc ogólny doroczny zjazd wszyst 
kich felczerów oddziału  n a  niedziele, 
d n ia  5 styczn ia  1930 r. o godzinie 4 po 
południu.

N a zjazd przybędą delegaci z cen tra  
li  Porządek  obrad: 1) zagajen ie, 2) wy 
bór przew odniczącego zebran ia , 3) sp ra  
wa pseudo - felczerów, 4) spraw ozdanie 
z działalności dotychczasow ego zarzą
du 5) spraw ozdanie kasowe, 6) w ybór 
nowego zarządu, V  w ybór kom isji re 
w izyjnej, 8) w olne w nioski. O brady 
czyć się będą w sa li p. K ostersk iego  w 
R ynku.

(ki P odkom isja  ro lna. Z ebranie woje 
wódzkiej podkom isji ro lne j, k tó re  od. 
być się m ia ła  3 g ru d n ia , zostało przeło
żone n a  dzień 2 styczn ia  1930 r„ n a  godz. 
11 rano.

(k) Towarzystwo sportów zimowych.
Celem zorgan izow ania  tow arzystw a 
sportów  zim owych proszę p. p. m iłośni 
ków sp o rtu  n arc ia rsk ieg o  i saneczkowe 
gó o łaskaw e p rzybycie  na  zebranie or 
ganizacyjne, k tó re  się odbędzie dnm . o 
styczn ia  1930 r. o godz. 5 pc> południu  
w lokalu  dowództw a 2 dyw izji piecbo 
ty  leg., ul. K a p itu ln a  n r. 4. _

Gen. b ryg . Ł uczyński Je rzy .
(k) P rze jech an y . N a rogatce bodzen 

ty ó sk ie j podczas wzmożonego przed 
św iętam i ruchu , pod jed n ą  z p rzejeż
dżających  fu rm an ek  w pad ł m ieszka 
niee wsi N iestachów  (pow. kielecki)
n ie ia k i W incenty  R am iążek.

Przew ieziono go w stan ie  ciężkim  do 
szp ita la  św. A leksandra  w K ielcach.

W przytułku dla starców w to 
warzystwie dobroczynności »Res 
sacra miser« przy ulicy Krakowskie 
Przedm ieście w W arszawie wybu
chają co  iakiś czas bunty i zam iesz
ki ze zgo ła  szczególniejszej przy
czyny.

Rzecz w tern, że pensionarzy te
go  przytułku golą gratią adepci sztu 
ki fryzjerskiej. Bezwatpienia jest to 
przvwilej. Kwestja tylko dla której 
strony, golących, czy golonych.

Na to zaw iłe zagadnienie rzuca 
jadnak wymowne św iatło okolicz
ność, że rewoltują się wyłącznie sta
ru szk o w ie .

Wczoraj jeden z  'tych biedaków

wyrwał s ię  z rąk namiętnych go la
rzy i przybiegł zalany krwią d o m ie  
szczącego  się  w pobliżu wydziału  
opieki społecznej.

—  W eźcie mnie w opiekę sp o 
ł e c z n ą — krzyczał— przed tymi smar 
kaczami, którzy golą  mnie trzy razy 
dziennie! D ość mam tych studjów! 
C o to, szkoła, czy szpital?

Skierow ano nieboraka do apteki 
W endego, gdzie życzliwi farmaceuci 
posklejali mu twarz jako tako.

—  Ale to w szystko są  tylko pół
środki — skarżył się staruszek, od
chodząc.— D ość mam tegol Zapu
szczam  brodę!

K R U / Z W S C A

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę t odprowadzili na miejsce 

wiecznego spoczynku drogie nam zwłoki męża i ojca naszego

ś. p. Wincentego Stecka
składamy tą  drogą serdeczne podziękowanie

R o d z i n a ,

Kino „ P A Ł A C E "  Kiesce
D z iś  i dni n a s ię p n e

ZEMSTA
W^roii gfównei: DOLORES DEL RIO
Na scen e: Oslatnie występy artvstów  
scen warszawskich pod kierownic

twem Wł. Janeckiego.

lino . U N I O N "  Kielce
y - r  ■ * o n - nasiępne.-

Najwspanialsza epopea bohaterstwa

„SKRZYDŁA”
W rolach głównych: KLARA BOW, 

ROGERS i ARLEN

Anons: Pod banderą  mi&sści.

Ze Skarżyska.
(sk) Z życia tow arzystw a gim n So. 

kół. W  sali s tow arzyszenia  „Sokol od
będzie się dziś zabaw a taneczna z oka 
z ji zakończenia s ta reg o  ro k u  i spo tka
n ia  nowego 1930 roku. Z arząd  „Sokoła 
■przygotował m oc niespodzianek, aby 
m ieszkańcom  m. S k arży sk a  u p rzy jem 
nić tę  chwilę.

S ala  ogrzana, bufe t obficie zaopa
trzony, o rk ie s tra  doborow a. W iejscie 
za zaproszeniam i.

(sk) Z życia rodziny policy jnej w 
Skarżysku. D nia 24 g ru d n ia  o godz. 4 
po po łudn iu  w k om isariac ie  p. p. m. 
S k arży sk a  z in ic ja ty w y  k ierow nika  ko 
m isa r ja tu  p. A ntczaka została  urządzo 
na  tra d y c y jn a  choinka i w spólna Wł®- 
czerza w ig ilijn a  dla rodzin po licy jnych  
połączona z w ręczeniem  docbodow no: 
m in acy jn y ch  na przodowników p. p. Mi 
chalikow i Jan o w i i G orgoniow i M icha 
łowi.

U roczystość ta  na, k tó rą  przybyło  
ok. 30 osób. rek ru tu jący ch  się z rodzin 
po licy jnych  i g rona  zaproszonych goś
ci rozpoczęto trad y cy jn y m  łam aniem  
się opłatk iem  i sk ładaniem  w zajem 
nych życzeń. Jednocześnie k ierow nik  
kom. p. A ntczak uroczyście w ręczył de
k re ty  nom inacyjne aw ansującym , skła 
d a jąc  im  życzenia, poczem p rzystąp io  
no do w spólnej wieczerzy, podczas któ 
re j panow ał nadzw yczaj serdeczny na 
s tró j. Podnoszono szereg toastów  na 
cześć p. p rezyden ta  R zeczypospolitej i 
p. m arsza łk a  J . P iłsudskiego. P rzem a
w iało k ilk a  osób. W  im ien iu  podkom en 
dnych przem ów ił zastępca _ k ierow nika 
k o m isa r ia tu  st. przodow nik p. Bazan.

W odpowiedzi n a  przem ów ienia zab ra ł 
głos p. A ntczak  ,dzięku jąc  w szystk im  
za o fia rn ą  p racę  w służbie bezpieczeń
stw a  jednocześnie życząc, aby  nad a l 
s ta li  n a  sw ych posterunkach  pełn iąc  
gorliw ie  swe obow iązki d la  ogolnego 
dobra m ieszkańców  i całej Polski. P rz y  
te j okazji i d la  u p am ię tn ien ia  te j u ro 
czystości, postanow iono jednogłośnie 
opodatkow ać się na  fundusz zakupu 
dzwonów dla  now obndującego się koś
cioła.

Z S o sn o w c a .

Sprawozdanie f inansowe z ty
godnia lotniczego w Sosnowcu,

Ogółem uzyskano z w pływ ów  , ty ;  
godnia" b ru tto  4.890 zł. 88 g r. W y d a tk i 
o rg an izacy jne  w ynoszą 687 zł. 19 g r. 
Zysk netto  4.203 zł. 69 gr.

P o d a jąc  powyższe do w iadom ości 
zarząd kom ite tu  m iejsk iego  L O PP. w 
Sosnowcu, sk łada  serdeczne podzięko 
w anie w szystkim , k tó rzy  p rzy ję li 
czynny udział w czasie „ tygodn ia  , a 
m ianow icie: . .

O rk iestrom  s traży  ogniow ej kopal 
n i M ilowiee i fab r. K ulczyńskiego za 
bezinteresow ne koncertow anie  w przed 
dzień i w dn iu  rozpoczęcia „ tygodn ia  , 
po r B alick iem u i prof. Pollow i za zor 
ganizow anie capstrzy k u  i pochodu d ru  
żyny  P an io m  i panom , k tó rzy  b ra li 
ezynny ndzia ł w kw eście w dn iu  6 16 
b r„  dy rek c ji tow. h r. R en ard  za udzie 
len ie  p a rk u  Sieleckiego, oraz dy rek c ji 
fa b ry k i Kulczyńskiego^ za zezwolenie 
o rk iestrze  koncertow ania  w p a rk u  Sie 
leekim  w dniu  zakończenia „ tygodnia

Jednocześnie wyrażam y podziękowa 
nie społeczeństwu, które przyczyniło  
się zrozumieniem idei i ofiarności do 
tak w ydatnych w yników  „tygodnia  
na terenie Sosnowca.

(s) Noe sylw estrow a w M ilowieach.
Dziś n a  zakończenie s ta reg o  roku, a na  
pow itan ie  nowego tow arzystw o śp ie
wacze „L ira“ p rzy  H ucie  w M ilow ieach 
urządza  zabaw ę sylw estrow ą. P ro g ra m  
zabaw y oprócz popisów chóru  tow arzy  
stw a zapow iada w iele m iłych  i  cieką 
wych niespodzianek.

W szyscy przeto , k tó rzy  p ra g n ą  mi 
ło i  sym patyczn ie  spędzić noc sylw e
strow ą, p rz y jd ą  niezaw odnie.

(s) Tarasowanie ulicy i jezdni. Je d n a  
z sosnow ieckich f irm  gram ofonow ych 
w pad ła  n a  dogodny d la  siebie pom ysł 
rek lam ow ania  sw ej f irm y  i  m nych , 
przez założenie n a  balkonie  ho te lu  W a r  
szaw skiego g łośn ika , przez k tó ry  n ad a  
je  szereg p ły t i  różne rek lam y.

N ie m ielibyśm y n ic przeciw ko tem u, 
gdyby to  było w innym _m niej ru ch li
wym  m iejscu , lecz na  zbiegu u lic  o Ma 
ja  i M odrzejow skiej p an u je  cały  rlzien 
bardzo ożyw iony ruch  pieszy i kołow y, 
a  liczne tłu m y  p rzy słu ch u jące  się m u 
zyce z a jm u ją  ca ły  chodnik a 
n aw et część jezdn i tram w ajo w ej, k tó 
r a  p rzy lega  do chodnika, co je s t polą_ 
czone z niebezpieczeństwem^ życia i mo 
że być przyczyną nieszczęślw ych wy-

P a W° ub ieg łą  n iedzielę n ap rzy k lad , O 
godz. 8 w ieczorem  tra m w a j m u sia ł się 
w tern m iejscu  zatrzym ać, ab y  u su 
nąć ludzi z jezdni.

P o lic ja  pow inna w ty m  w ypadku u„ 
regulow ać w ten  sposob spraw ę, “?-by 
ruch  u liczny  i bezpieczeństwo publicz
ne n ic  n a  tern n ie  u c ie rp ia ły .

(s) Opłatek stanu średniego. W  dniu
5 stycznia, o godz. 8 wieczorem , w sa li 
sem in ariu m  nauczycielskiego p rzy  ul. 
W aw el odbędzie się tra d y c y jn y  op ła tek  
urządzony s ta ran iem  stan u  średniego, 
połączony z zabaw ą m ieszczańską

Ze sportu . P op is g im nastyczny . W  
nb. sobotę .w tea trz e  m iejsk im  . w So
snowcu, odbył się doroczny popis g im 
nasty czn y  Ż. T. G. „M akabi , poprzedzo 
n y  przem ów ieniem  dr. M elodysty o 
znaczeniu  rozw oju  fizycznego.

P o p isy  członków „M akabi w yuąza 
ły  duża spraw ność i postępy, co swiad_ 
czy dobrze o s ta ra n ia c h  nowego zarzą
du tow arzystw a.

(s) K radzież p o rtfe lu . P rzy b y łem u  z 
Z agórza do Sosnowca K azim ierzow i 
P ie tru szew sk iem u  skradziono p o rtfe l 
w artośc i 100 zł. Rozgoryczony gość z Z,a 
górza  zam eldow ał po lic ji o kradzieży, 
k tó ra  poszuku je  złodzieja.

HRABIA  
N O N IE  CHRIST®.

— A jednak jestem pewien, że 
zrobił wszystko jaknajłepiej, a na
wet — według mego gustu wszyst
ko Pozatem był powiadomiony, że 
dziś o godzinie dziesiątej stanę u ro 
gatek Paryża, to tez o tej godzinie 
oczekiwał na mnie u bramy Fontai 
neblau, gdzie mi doręczył dokumen
ty dotyczące kupna, a także adres 
mej nowej posiadłości. Proszę prze 
czytać!

I mówiąc to, Monte Christo po
dał papiery Morcefowi

— Pola Elizejskie nr. 30 — prze
czytał Albert.

— No, to po książęcemu — zawo 
tał Chateau Renaud.

— Więc pan jest posiadaczem 
mieszkania, ale go nie zna pan zu
pełnie? —■ zapytał zdumiony Beau
champ.

— A skądże mógłbym je znac?... 
Nie mogłem przecież się tutaj spóź 
nić, przebrałem się więc w karecie i 
po raz pierwszy stopa moja dotknę 
la paryskiego bruku przed domem 
wice-hrabiego.

Młodzi ludzie spojrzeli na siebie. 
Nie wiedzieli, co mają myśleć o tern 
wszystkiem?...

— Ha, jeżeli nie możemy już hra 
biemu dopomóc przy wyszukiwaniu 
mieszkania, to jesteśmy gotowi do 
oddania mu drobniejszych chociaż 
usług — powiedział Beauchamp. — 
Ja, jako dziennikarz, otworzę dla pa 
na wszystkie teatry w Paryżu.

— Dziękuję panu — rzekł j i u -  
śmiechem Monte Christo — moj rzą 
dca otrzymał już rozkaz zamówienia 
dla mnie loży w każdym teatrze i na 
cały sezon.

— Tym rządcą zaś jest ow mu
rzyn niemy zapewne?— zapytał De
bray. .

— Nie, panie, jestto współzio
mek pański, jeśli korsykanin może 
być czyimś współziomkiem. Przypo 
mi pp. go pan sobie, panie Morcef?

— Czy to nie ten poczciwy Ber- 
tuccio, który tak dobrze potrafi wy 
najmować okna?

— Ten sam. Bardzo uczciwy i do 
bry człowiek, trochę żołnierz, tro
chę kontrabandzista.... wszystkiem 
był potrochu, byłe tylko żyć. Nie rę 
czę nawet, czy nie był już w rękach 
policji... za bagatelkę jakąś, zdaje 
się, że za pchnięcie nożem.

— I tak nieskazitelnego obywa
tela wziął pan sobie na zarządcę? — 
zapytał Debray — ile też ukradnie 
on panu rocznie?

— O, co do tego. to ręczę, że nie 
wiecej aniżeli inni. Przytem dosko

nale prowadzi moje interesy i dlate
go go trzymam.

— A więc — rzekł Chateau Re
naud — jesteś pan już w Paryżu 
najzupełniej urządzony; masz pan 
pałac, rządcę, zaufanego murzyna... 
brakuje ci już kochanki jedynie.

Na słowa te Morcef się uśmiech 
nął; przyszła mu na myśl piękna 
Greczynka, którą widział w loży 
hrabiego, w Rzymie.

Mam coś lepszego niż kochankę, 
bo mam niewolnicę. W y najmujecie 
sobie kochanki w teatrze, salach 
gry, kawiarniach... ja kupiłem so
bie w Konstantynopolu niewolnicę. 
Drożej mnie to kosztowało, choć i 
to jest wątpliwe, ale za to mam już 
spokój zupełny. .

— Zapominasz pan — rzekł smie 
jąc się Debray — że jesteś we Fran 
cji, nie na Wschodzie. Gdy twoja 
niewolnica stanęła swą stopą na zie 
mi francuskiej, od tej chwili jest
wolna. .

— A któż jej o tern powie?
— Ah, mój Boże! Pierwszy lep

szy, kto z nią mówić będzie!
.— Ona tylko po grecku rozumie.
— I taki znaleźć się może...
— Tylko, że ona nie będzie chcia 

ła z nim rozmawiać — przybił Mon
te Christo. .................

*— Ale oglądać i podziwiać się po 
zwoli, chyba? — zapytał Beau
champ.

— Mój drogi Morcefie — rzekł 
Debray wstając — już w pół_ do 
trzeciej. Uczta twoja pozostawi w  
nas najmilsze wspomnienia, bo goś 
cie twoi byli zachwycający, niema 
jednak towarzystwa, którego by nie 
trzeba było porzucić, gdy się ma do 
spełnienia obowiązki. Zaś mnie wo
ła ma służba w ministerstwie.

Gdv zaś był już w drzwiach, do 
dał szeptem do odprowadzającego 
go gospodarza:

— Musimy się dowiedzieć, kto 
to jest, ten twój hrabia?

— Daj pokój! Najzłośliwsi nie 
mogli w nim znaleźć nic złego.

— Ba!., mamy trzy miljony na 
tajne wypadki... Prawda, że wyda
jemy je, co do centima, o wiele za w 
cześnie, no ale na tę sprawę znajdzie 
się przecież jakieś pięćdziesiąt tysię 
cy!

Za przykładem Debraya poszli i 
inni goście, tak, że w końcu z gospo 
darzem pozostał jeden Monte Chn* 
sto tylko. c. d. n.
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Z B ę d z in a .

(b) Życzenia noworoczne dla prezy . 
den ta  M ościckiego. W  d n iu  1 stycznia, 
w zastępstw ie nieobecnego s ta ro s ty  J . 
■Roxy, życzenia noworoczne od przed
staw icieli w ładz i społeczeństw a d la  
głow y państw a, p rzy jm ow ać będzie 
wice- s ta ro s ta  K. Krupa, w gabinecie 
s ta ro s ty  o godz. 11 przed południem -

(b) Ja se łk a  w ig ilijn e . S ekcja  sceni
czna stow arzyszenia m łodzieży pol
sk iej p rzy  lidze k a to lick ie j, w d n iu  1 
stycznia  w sa li n a  Górze Zam kowej 
odegra po raz  d ru g i ja se łk a  w ig ilijn e  
p. t. „W śród nocnej ciszy . .

W  ro lach  głów nych w y stęp u ją  p. 
K. C zapiński i p. P ająk -. 
przedstaw ienia  d la dzieci i  m łodzieży 
o godz. 2.30 po poł., a  d la  dorosłych o 
godz. 6.30 wiecz.

(b) B al sylw estrow y. Dziś w salach 
tow arzystw a dobroczynności n a  G. 
Zam kow ej, tow arzystw o gim nastycz-

' ne , Sokół11 urządza ba l sylw estrow y.

Z Czeladzi.
(c) Zebranie zarządu k om isji p. w. i

w. f. odbędzie się w d n iu  2-go stycznia 
1930 r. o godz. 7-ej w ieczorem  w magi_ 
stracie, pokój N r. 1. N a zebran iu  zosta 
nie opracow any szczegółowy p ro g ram  
p rac  kom isji, oraz budżet n a  rok  RoU-dl

(cl R odzicielsk i sąd nad zw yrodnia
ły m i svnam i. W  sobotę donieśliśm y o 
zbrodni gw ałtu, ja k ie j dopuścili Isię 
m łodociani J a n  i  E m an u e l M aslewscy, 
B y tom ska 68, na  M a rji K . . .

O negdaj sprawców ohydnej zbrodni 
dosięgła re(k a  rodzicielska, w ym ierza
jąc  im  teg ie  lanie. Rodzice zrozpaczeni 
czynem sw ych synów, popadli w ta k i 
gniew, że delikw entów  z karzących  rą k  
rodziców m usieli w yryw ać sąsiedzi. 
W  ten  sposób M aślewscy o trzym ali 
cześć zasłużonej kary .

(c) Zem sta małżonków. W  niedziele 
22 bm. J a n  i R oza lja  M usiałow ie Gro 
dziecka 1, p rag n ąc  zemścić sie n a  swym  
gospodarzu za wypowiedzenie im  miesz 
kania, udali sie n a  ulice pod jego okna 
i urządzili „kocią m uzykę” z p rzy tu p y  
waniem. Gdy w rzask i i k rzyk i n ie  u s ta  
w ały  przez dłuższy czas, jeden z loka 
torów  zaw iadom ił o tern policje. P rz y 
by ły  policjant, z w ielkim  trudem  zdo: 
ła ł po k ilk u n astu  m inu tach  uciszyć pi 
janych  „artystów ”. Za aw an tu ry  ulicz 
ne M usiałowie odpowiedzą przed są . 
dem.

Ukraińscy podpalacze
w Folsce rsa żołdzie Haskwy.

1  Dąbrowy,
(d) Bal rep rezen tacy jny  P . C. K. W

nadchodzącą sobotę w salach resu rsy  
odbędzie sie p ierw szy rep rezen tacy j
ny  bal polskiego czerwonego krzyża._ 

P rog ram  zapow iada moc nicspodzia 
nek. Dochód z balu  przeznaczono na 
kupno drug ie j k a re tk i sam ochodowej 
d la  pogotowia ratunkow ego PC K . w 
Zagłębiu D ąbr.

(d) Spotkał ich zawód... K ilk a  dni 
tem u p isaliśm y o w łam aniu  sie zło
dziei do k in a  „K om eta11 skąd skradzio  
no weksle n a  p a re  tysięcy  złotych. _ 

Onegdaj w nocy praw dopodobnie 
ci sami złodzieje dostali sie przez 
okno do k in a  „V enus”. Tu ich spotkał 
srom otny zawód, gdyż oprócz k ilk u  
lam pek ‘elek trycznych  n ic  w iecej nie 
mieli do zab ran ia .

Z Z a w ie r c ia .

(z) A m atorzy cak ru . Do sto jącego 
n a  s tac ji w agonu cukru  dokonano w ła 
m ania  i skradziono 300 kg. cukru . Cześć 
tego cu k ru  odnaleziono w o tw arty m  
wagonie n a  s ta c ji Bteszno. Poszkodo- 
w anym  je s t kupiec Rozenberg z Za
wiercia.

(z)  Za opilstwo i zakłócenie spokoju 
publicznego zostali pociągnięci do od. 
pow iedzialnośei m ieszkańey Z aw ier
cia : M ach Feliks (dom y „A“>, Sendela 
Józef (Piłsudskiego 43) oraz m ieszka 
niec Skarżyć. M oraw iec P io tr .

(z) Kradzież. W  n a jb a rd z ie j ru ch li
w ym  punkcie Zaw iercia, p rzy  zbiegu 
u lic  3_go M aja  Paderew skiego i K o
ściuszki sto i budka - sklepik, należący 
do M arjan a  K ani, zam. przy  ul. P ad e 
rew skiego 9. N iew yśledzeni dotychczas 
spraw cy dostaw szy sie do w nętrzna  
przez dym nik, sk rad li w yroby cuk ier
nicze, sreb rn y  zegarek, pap ierośn ice 
oraz w gotówce 5 dolarów  am ery k ań 
skich. S tra tę  p. K a n ia  oblicza n a  320 
złotych.

Obstrukcja chroniczna.
zaburzen ia  żołądkow e i k iszkow e, zaw roty  
głow y n iepokojące sny , ogólne złe sam o
poczucie zan ik a ją  przy używ aniu  ziół re 
gulujących tra w irn ie  „G A ST R O SA ", m a* 
g k t r a  E. W o ls k ie g o . L ekarze s tw ierdza
j ą  sku teczność ziół j.G fiSTilO  :;A “ , k tó rych  
'g łów ną cechę s tanow i łagodność  ich dzia- 
iłan ia  przeczyszczającego, zw łaszcza u o- 
,sób pelnokrw istych , o ty łych , a rtrek ty k ó w
11 cierpiących n a  hem oroidy. Żądać w ap 
te k a c h  i sk ładach  ap tecznych . W ysyła  się 
(również pocztą  za zaliczeniem  zł. ti.—■ za
12 pu d e łk a , bk ład  głów ny: laborat. l a r l l  
;J Borow skiego, W arszaw a, P o z n a ń sk a  m

Rewelacyjne pamiętniki b. ch ar
g e  d’affaires so w ieck iego  w Paryżu,  
B ies ied o w sk ieg o ,  zelektryzowały o- 
pinię w e  wszystkich krajach świata  
i sp o tęgow ały  w  nich czujność w o 
bec metod działania politycznego  
czerwonych w ładców  Kremlu.

Jak wynika z  tych pamiętników,  
n ie m a  w r ę c z  p a ń s t w a ,  

w  którem reka sow ieck a  nie u s i ło 
w ałaby zarzucić sw ych zbrodniczych  
sieci, aby w atmosferze anarchii u- 
forować drogę rewolucji światowej. 
Ze szczegó ln ą  zac iek łością  ryją czer  
w one krety pod Po lską , którą u w a 
żają za  g łów ną  przeszkodę w p o 
chodzie  komunizmu na Zachód.

O d sło n iw szy  kulisy p lanow anych  
zam achów  na życie  w ysok ich  d o 
stojników państwowych w P olsce ,  
B ies iedow sk i demaskuje z  kolei pró 
by zorganizowania powstania ukrein
skiego .  .
na ziem iach polskich w r. 1 ^ 4 .

Poldycy  so w ie c c y — pisze Biesie-  
dowski — marzyli, iż powstanie  to 
da im m ożn ość  oddzielenia ziem  
w schodnich  od Polski i przyłączenia  
ich do Sow ietów .

Akcja przygotow aw cza do  powsta  
nia prowadzona była przez liczne  
placówki, s lw orzone przez urząd  
w yw iadow czy  armji czerwonej na 
granicy po lsko  sowieckiej. Na czele  
tej akcji sta ł niejaki Szaiit. który 
następnie

p o d  n a z w is k ie m  S i e m  o n o w a  
zajmował w ysokie  stanowiska w ar
mji czerwonej.

B ies ied ow sk iego  odwiedzali w 
lym okresie  liczni ukraińscy p o s ło 
wie i senatorowie. Niektórzy z nich 
hołdow ali poglądom  radykalnym i 
znaleźli s ię  wkrótce w obozie  komu  
nistycznym, inni trzymali s ię  p o g lą 
dów umiarkowanych, lecz również  
mieli s ię  skarżyć B iesiedow skiem u  
na politykę' Polski w stosunku do  
ludności kresowej.

W poselstw ie sow ieckiem  pos  a- 
dał B ies iedow sk i opinję znawcy  
spraw ukraińskich. Prócz m eg o  przy

dzielony b y ł do  p ose lstw a  specja l
ny w ysłan n ik  ukraińskiej sekcji  k o 
munistycznej m iędzynarodówki.

Był nim przez pew ien czas  
u k r a iń s k i  k o m u n is t a  M a k s y m o  

w ic z ,
p o  zdem askow aniu  g o  przez wła  
dze polsk ie  zastąpił  g o  b oficer 
armji austriackiej, Riepa, który chro 
niony był przez dyplom atyczny p a 
szport sekretarza konsu larnego  w y 
działu poselstw a.

W marcu 1925 r. Riepa przyszedł  
do B ie s icd o w sk ieg o ,  i nie u k ryw a
jąc s w e g o  zdenerw ow ania, p o w ie 
dział mu, iż odwiedzili g o  w po- 
se ls tw ie  .

p o s ł o w i e  P r u s t u p a  i W o j  u  c, 
n ależący  do  kom uiiizu iącego  obozu  
ukraińsk iego . O św iad czy li  oni, iż 
w  dniu 25 marca wybuchnąć ma 
pow stanie  na W ołyniu. Organizacja, 
która prow adziła  przygotowania,  
sporządziła  listv urzędników p o l 
skich, w łaścicie li  z iem skich i umiar 
kow anych d z ia łaczów  ukraińskich, 
którzy mieli być wymordowani.

GJt,by pow stanie p o w io d ło  się, 
m iano p io k la m o w sć  sam od z ie ln ość  
W ołynia  i utworzenie rady k o m i
sarzy  ludowych, na której czele  sta  
nąć miai

M a r e k  Ł u c k ie w ic z .
Armja czerwona i organizacja  

S iem io n o w a  m iały  przyjść powstań  
com  z pom ocą, przerzucając na poi 
sk ie  terytcrjum 2 dywizje sow ieckie ,  
które weiść  miałv w skład  armji 
powstańczei

B ies iedow sk i twierdzi, iż s p r z e 
ciwił s ię  wyw ołaniu  pow stania  i 
za pośrednie!wem Riepy zakom uni
kow ał p o s ło m  Prystupie i Wojtiuko 
wi, iż komisariat ludowy spraw z a 
granicznych sprzeciwia s ię  p o w sta 
niu

S ta n o w isk o  to m iało  uzyskać a-  
probatę komisariatu lu d ow ego  i na 
tle tei spraw y dojść m ia io  do zatar 
gu między komisariatem a rew olu
cyjną radą woienną.

Matko, tylko  
P U D E R  M Y D Ł O  i K R E M  g

B e b e  S z o t m a n a
uczyn ią  tw e  dziecko zdrow em  

i kw itnącem .

Ofiary.

Szewc na tronie rosyjskich
carów.

Niezmiernie ciekawego i dziwne
go odkrycia dokonano przed niedaw 
nym czasem w Meksyku Najrozma
itsze cenne przedmioty, jak drogo
cenne obrazy, gobeliny, makaty, a 
przedewszystkiem tron — wszystko 
to pochodzące z pałacu rewolucji 
bolszewickiej uważane za zniszczo
ne — odnalezione zostało zupełnie 
niespodzianie na drugiej półkuli 
świata w mieszkaniu biednego szew 
ca, zamieszkałego w stolicy Meksy 
ku.

Obecny posiadacz tych bezcen
nych pamiątek po rosyjskim carze 
jest szewc Teodor Czertirkin. Zacho 
wując początkowo jaknajgłębszą w 
tym względzie tajemnicę w począt
kach tego roku Czertirkin powoli 
z d ra d z ił  ten sekret i spowodował w 
końcu iż poselstwo bolszewickie 
zwróciło się do rządu meksykańskie 
go o wydanie tych pamiątek.

Skąd jednak biedny szewc,, któ 
ry jako zagorzały monarchista mu 
siał uciec z Rosji i po długiej tułacz 
ce osiedlił się w Meksyku, doszedł 
do posiadania tak niezwykłych pa
miątek1? Podług jego słów są one 
tylko złożone u niego w depozycie, 
aż do chwili, gdy prawy spadkobier 
ca dziedzictwa Romanowych z po
wrotem zasiądzie na dziedzicznym 
tronie rosyjskim.

W czasie gdy Czertirkin wyemi 
grował do Meksyku, znajdowała się 
tam grupa wysokich oficerów i dy
gnitarzy rosyjskich, którzy z bolsze 
wickicj grabieży zdołali uratować 
ten liczny zbiór pamiątek po carze, 
wśród których znajduje się wiele 
bezcennych wprost przedmiotów, a 
nawet biżuterji zdobnej drogocenne 
mi kamieniami.

Ludzie ci, mając zamiar opuszczę

nia Meksyku, jęli poszukiwać^ pew
nego i zaufanego czowieka, któremu 
mogliby powierzyć ten cały skarb. 
Wybór ich padł właśnie na ubogie
go szewca, znanego ze swej uczci
wości i wypróbowanego przywiąza
nia do tronu.

W ten oto sposób Czertirkin stał 
się depozytarjuszem tych cennych 
pamiątek, które mu wręczył jakiś o- 
ficer i od tej chwili nie pokazał się 
"więcej. Minęło lat kilkanaście, 
szewc powoli jął wydobywać owe 
przedmioty z ukrycia — przechowy 
wał je w skrzyniach w piwnicy — i 
jął upiększać niemi swe mieszkanko. 
Powoli bezcenne obrazy starych mi
strzów zawisły na ścianach ubogiej 
chałupy, wspaniałe wschodnie ko
bierce pokryły jej podłogę, a tron, 
jeden ze stolców carskich, został za 
mieniony w warsztat szeweki.

Zwróciło to, rozumie się, uwagę 
sąsiadów i powoli rozniosło się po 
całem mieście. Poinformowane o 
tern władze sowieckie, zwróciły się 
początkowo do Czertirkina i pragnę 
ły z nim ubić interes polubownie, t. 
j. przy pomocy odpowiedniej of iaro 
wanej mu sumy. Gdy jednak wier
ny Romanowym szewc nie dał się 
przekupić bolszewicy zwrócili się w 
drodze urzędowej do władz meksy
kańskich o przekazanie im owego 
dziedzictwa carów, jako w ich mnie
maniu, prawnym spadkobiercom ko 
rony rosyjskiej.

Wątpliwą atoli jest rzeczą, czy 
rząd meksykański zechce uznać pra 
womocność tego spadku i wyda w 
ręce bolszewickie owe drogocenne 
pamiątki po rosyjskich carach, któ 
re dziwo em zaprawdę zrządzeniem 
losu znalazły się aż tak daleko od 
swej ojczyzny.

Z am iast pow inszow ań now orocznych 
n a  fundusz s ty p e n d ia ln y  ks. kan. F r. 
R aczyńskiego d la  s ie ro t kształcących  
sie  w rzem iośle, złożyli o fia ry  do  k a s y  
chrz. tow. dobroczynności w S o sn o w c u  
dyr. M auve zł. 25, p. Św ieżaw ski zł. 20, 
p. S t . 'G adom ski zł. 20.

P o  zł. 10: J .  B orow ski, J .  W asilew 
ski, J .  Doj lido wie, S. Łęczycki.

W . F ilipczyńscy  zł. 5, J .  K ędziersk i 
zł. 4, K. P odstaw sk i zł. 3.

P o  zł. 2: L askonogi J .  T., W . R„ J. 
Zaw adzki, W alczak, F . Zygm ański.

P o  zł. 150: B oraezyński, Zelaw ski,

P o ’ zł. 1: B orkow ski, Z. U fnalew ska, 
J a n  Kosek. W . K osm ala, W . Nowacki, 
W . W idaw ski, J .  M erta , F r .  G ałęziow . 
ski, St. P rzew łocka, S t. Żakówna, M. A., 
K „ Ł. E. D. L„ Ł, K „ M. M., L. C. i  B, 
P . L iw or 50 g r

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA,

W a r s z a w a  3 0 1 2 ,
Nowy ior!i 8.877 
uondyn  48 41 
P a ry ż  55,04'/,
P ra g a  26,40%
W iochy 46.58 
S zw a lca ria  172,75 
H o land ia  559.08 
K openhaga 258.60 
S tokho lm  259.70 
Berlin 212,57 
Do!. War. pr. obr. 8,H77
5%  Poż. D o larow a 6 7 ,0 0 -6 ',  — -
5% Poż. Konwersvsna «f. a
4°/, Poż. Inw estycy jna «>. 1 1 5 , t c, 2a
4’/i%  Z iem sk. K tedvt. 4c,0li ~

T endcncia: s ła b sz a

A K C I E
Warszawa, 30 ii*

B an v D y3!ioitiow y 125,00 
B ank H andlow y 120,—
P anu  i76,50 —177,00
Ban-; sp it. za robk . 78.50 - 
E lek tryczność  51.50 
G ródek  8,—
C uk ier 27,—
Li pop £>6,50 
O strow ieck ie  61,—“
P arow ozy  20,—
S tarach o w ice  21,75 
H aberou8z 106,—

T endeneja: n iejednolita

GIEŁDA ZBOAkdw,, .
P o z n a ń ,  3 0 .1 Ł  

Zyto cena  o rien tacy jn a  25.25—26, — 
Pszenica 5: ,2a—57,26 
jęczmień przem iał. 25.75— 24.70 
Jęczmień b row ar. 26,75—29,75 
O w ies l9 ,7 a—21,70 
OtrąDy żytnie 15.76— 16.75 
O tręby pszenna 18.00—19.
M ąka żytnia 70% 59,50
M ąka pszenna 66,% 56,00—60,—
G ro ch  polny 55,— 59.—
G roch  V iktoria 59,00— 46,—
G ro ch  F o lg iera  58,— 45,—
R zepak 75.00—79.00

U sposobien ie  spoko jne .

Posiadacz koncesji 
na wóditi

z e c h c e  s i ę  z g i o s x  le i e fo n  c z m e  
S o s n o w i e c  te le f .  6 - 6 1

P r z e c z y t a j  ? G a p i s z  l

Otrzymasz dezpfatme i
W ielki ilu s tro w an y  cenn ik  na cok 1930 za
w ierający  w iele  na jnow szych  w ynalazków  
i n iezbędayco przedm iotów  w każdym  do- 
mu, jak  radjo, eufony, g ram olony, m aszyny 
do szycia, zegary, p la te ry  i L p. rzeczy. 
W szystk ie  nasze  tow ary  sprzedajem y na  
w arunkach  n ie z w y k le  d o g o d n y c h  1 na 

d ługo te rm inow e sp ła ty .
Zwracać się do tirmy:

D/T. „EMO" M. O koń, Warszawa,
Z ielna n ,  te l. 121-86.



c  /  .

Spiąć, zawędrował pieszo z Krakowa
do Warszawy.

N iezw ykły g o ść  w miej skini wydziale opieki społecznej.
— No. no, nie bój się 1 — wołał 

posterunkowy Matysiak, prowadząc 
kilkunastoletniego chłopca do wy
działu opieki społecznej w Warsza 
wie.

Znalazłszy się w poczekalni, m ło
dy człowiek stanął • pod ścianą i w 
tej pozycji zasnął.

— N»e śpij no, kawaler,
bo jeszcze się przewrócisz— krzyk* 

.nął policjant, szarpiąc śpiocha za 
klapy jesionki.

{ —  Co mu się stało? — pytały
'urzędniczki.

— A bo ia wiem! Spotkałem go  
na p lacu  B an kow ym

pod figurą świętego Jana Nepomu
cena. Spał, stojąc, oparły o szta
chety. Pytam go tak, i owak, nic nie 
rozumie. ..O, znów podszedł do śc ia 
ny i sterczy jak len parasol...

Osobliwego młodzieńca przedsta
wiono kierownikowi biura. Rozm o
wa do niczego nie doprowadziła. 
Dopiero po upływie czterech godzin, 

w y sp a w szy  s ię  n ieco , 
‘ nieznajomy podał s :ę za Tadeusza 
Elsnera, mieszkańca Krakowa.

— Co to za miasto? — spytał.
Odpowiedziano mu. że jest w

• Warszćwis,
— O, to daleko zaszedłem;
Poprosił o herbatę i coś do zje

dzenie. Był bardzo głodny.
— Ale buty porządnie^ mi się  

zniszczyły — dodał, pokazując 
, dziurawe podeszwy.

Z dalszej rozmowy, urzędniczki 
opieki społecznej dowiedziały się 
ze zdunreniem, że Elsner odbywa 

parę ra zy  do roku  
długie wędrówki, nie zdając sobie z 
tego sprawy. Idzie, a właściwie 
biegnie wprost przed siebie. Oczy 
ma przymrużone,

o  n iczem  nie m yśli, 
nie czuje głodu, ni pragnienia, byle 
dalej, dalej.

W ten sposób dotarł w roku u 
biegłym do Lublina, a wiosną br. 
złapano go  hen. za górami, aż 

na S ło w a c z y ź n ie .
Podczas długich wędrówek El 

sner zarzymu e się od ezasu ao 
czasu i śpi, stojąc pod murem. Po 
przeminięciu ataku nie czułe zrne 
czenia. natomiast ma dobry epetyt

Ody »zło« nadchodzi, chłopaka 
ogarn ia  Sęk 

okrutny. Zaczyna wtedy krzyczeć, 
ręce mu cierpną, w nogach dostaje

❖o --J-

* S k ład  M ateriałów  f 
P iśm iennych  %

urnBeraszko i
ę Będzin, Małachowskiego 6. i  
£  Telefon 7-29. |
£  Posiada na składzie wybór m aterja- ^  
O tów piśm iennych i rysunkowych; sos-

cjainość dostawa do Diur i urzędów. 4
Przyjmuje się zamówienia na druki %
i księgi i uskutecznia się jo l.( tiiie  S 

— i t e t t i Or  —  ^

. . e t o :n iA.

K upno i spracecieJi.

drgawek. A kiedy ruszy w drogę, 
o niczem już nie wie.

Wydział opieki społecznej umie
ścił chłopca w przytułku. Po za 
łatwieniu formalności

b ęd z ie  o d e s ła n y  
do Krakowa. Epileptykiem zainte
resowały się sfery lekarskie.

Tr up  d z i e c k
Dwie bestje w

Do głębi przejmujące tragiczne 
zdarzenie miało miejsce w ostat
nich dniach w Berlinie, ^dzie 22-let 
nia matka Johanna wspólnie ze swo 
im o pięć lat starszym małżon., n 
Juljuszem Schroderem zadręczyli 
na śmierć swoją

3-letnią córkę.
Dziewczynka ta urodziła się jeszcze 
w r. 1926, gdy rodzice nie stanowili

K I N O

„Komuś"
P o goń .

W torek 31 grudnia i środ a  1 stycznia 1930 roku
Wspaniały program  Sylwestrowy t Noworoczny!

„ A r le tc fn a d a  ż y c l a ”
Nastrojowy dram at z życia emigracji rosyjskiej, emocjonująca ak- 

c a, koncertowa gra artystów  olśniewająca wystawa.
W rolach "łownych : H. G e o rg e . E rn a  M o ren a , H. Hart.

WIECZÓR SYLWESTROWY nad program  na scenie komik 
hum orysta MARKIEWICZ, b. artysta  teatru  „Rozmaitości" w 
Ł udzi o r a z  ZULA PRZEDPEŁSKA, b. subretka teatru  „Pa

wi.on" w Wiedniu.
W ykonalą szereg  aktualnych kupletów i monologów.

Anons: Ud czwartku 2 stycznia „MOCNY CZŁOWIEK".

Ogłoszenie © licytacji.
Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r o  przymuso- 

wem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ustaw Nr. 44, podaje się 
do publicznej wiadom ości, że dnia 3 stycznia 1930 r. o godz. 10 w  Strze
mieszycach przy ul. Pileckiej — W apiennik odbędzie się licytacja w  Tszym  
terminie ruchomości, składających się Z 3 koni po lat 10, 2 w ozów  cię
żarowych i 3 kom pletów uprzęży na konie, oszacowanych na Zł. 1600. 
należących do Boru .how skiego Izydora na pokrycie należności Pow iato
wej Kasy Chorych w Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć można w  dniu licytacji od godz. 9 — 10 rano, 
spis zaś takowych codziennie od 8-ej do 9-ej u O kręgow ego Egzekutora 
Powiatow ej Kasy Chorych w Dąbrowie, ul. 3-go Maja nr. 14.

Dąbrowa, dnia 24 grudnia 1929 r.
OKRĘGOWY EGZEKUTOR

Powiatowe] Kasy Chorych w Sosnowcu 
Okręgu Dąbrowskiego
(—) A. Wróbel.

a w kurniku .
ludzkiem ciele.
małżeństwa, a matka była służąca. 
Ślub odbył się dopiero przed kilku 
miesiącami, gdy już drugie dziecko 
ujrzało świat boży. Natychmiast po 
urodzeniu oddano Dorotę do miej
skiego przytułku, gdzie przebywała 
do 16 listopada r. b. Przeniesione do 
domu odczuwało instynktownie 
dziecko nienawiść jaką do niej mat 
ka żywiła i dlatego nie chciała do 
niej mówić ,.matko", a wówczas 
„matka" niemiłosiernie ją biła. 
Trwało to przez trzy tygodnie. 
Dziecko było całkowicie zalęknione i 
zgnębione, nie mówiło ani słowa. Za 
to następowała nowa ser ja cięgów, 
wystarczyła najdrobniejsza przyczy 
na. Wreszcie onegdaj matka rozebra 
ła ją, a ojciec bił ją rzemiennym pa 
sem

po gołem ciele.
Gdy dziecko jako tako przychodziło 
do siebie, ojciec kontynuował kato
wanie. W pewnej chwili biedne dzie 
cko padło zemdlone. Poderwano ją z 
podłogi za uszy, dano jej kawę, by 
ją wzmocnić i znowu katowano... 
nim o godzinie 12 w nocy nie wy
zionęła ducha. A  wtedy rodzice za
nieśli jej ciałko poprostu do

kurnika.
Oburzający ten czyn dwojga ro

dziców wywołał w całym Berlinie 
wstrząsające wrażenie jako jeszcze 
jeden z dowodów powojennego zdzi 
czenia pewnych sfer niemieckiego 
społeczeństwa.

K I N O

„Odebn?
Dąbrowa Oórn., 
ul.Sob eskisgo 8.

SEli I dni n a s tę p n a !  Dziś 1 dni n a s tę p n e !  
W sp a n ia ły  d rem at p. f.

.OSTATNIA KARAWANA"
Wkrótce: ,Blaia K s ię ż n a ” ,

Choroby wyleczyć w 24 godz. jest niemożliwe
Ten, który obiecuje w yleczyć kogoś w 24 godz. jest szarlatanem. Je
żeli zgubiłeś nadzieją wyleczenia i chcesz być wyleczony, szukaj u 
mnie zdrowia. Posiadam  dużo podziękowań wyleczonych, nawet za

graniczne, Leczę wszystkie choroby z dobrym skutkiem.

Godziny przyjęi: MYSŁOW ICE, S. SaHtUra
od 8 — 1 i od 6 —2 . .
w niedziele od 8—1 Piaskowa nr. 48. Nalura.ista.

i FUTRA! Największa w Zagłębiu FUTRA! |  
|  S K Ł A D Y  F U T E R
I L. © o l d s t e l n  i N . T e n e n b e r g
i  B Ę D Z I N ,  S O S N O W I E C ,
0 uS. Kołłątaja 14, !-sze piętro.

NA GW IAZDKĘ t> FGTOGRAFJ1 a r 
tystycznie wykonane od zł. 6.— w za
kładzie i i  ichała Stelmnszczyka—Sosno 
wiec, Orla 4. P rzystanek  tram wajowy 
ni. Żeromskiego.

Zu gwttiwkę i na raty 1 
otom any, kozetki i m a
terace najlepiej zam ó
wić w  Zakładzie Tapi- 
eerskim, Grabowskiego, 

Pogoń, Będzińska r.3,

. . y i , bąueuirową mało używaną 
do szycia i haftu , k ry tą  z czterema szu 
flada ni, tanio sprzedam  na dogodnych 
warunkach. Pogoń, O rla 14 obok foto- 
grafji, Pelsik.

3-go Wąja 13 (vis a vis dworca gł,) 
Telefon Nr. 140, Telefon Nr. 344.

POLECAJĄ; fu tra dam skie i męskie, kołnierze, etole i t. p. o raz różne 
skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze. 

WYKONYWUJĄ we własnych warsztatach, wszelką robotę, w zakres
kuśnierstwa wchodzącą

K A FL E  wszelkiego rodzaju, cegle; sza
motową, oraz piece kaflowe i przenośne 
sprzedaje po cenach konkurencyjnych 
L. G rajcar. Sosnowiec. Szklana ‘20. 
SPRZEDAM  pluszową otomanę, kozet. 
kę. Sosnowice, K o łłą ta ja  10, oficyna I I  
piętro.
BUDKA do sprzedania tanio, w do
brym  punkcie. Wiadomość w adm ini
strac ji.

POSADĘ OTRZYMASZ ukończywszy 
szkołę szoferów, najlepszą w woj. Kie- 
leckiem, St. Konopki w Sosnowcu przy 
ul. Swobodnej 7. P rzy własnych w ar
sztatach. Praw o jazdy zapewnione na 
wszystkie systemy wozów. Kurs 150 
zł., p łatny w ratach. Posady udziela 
szkoła. Jazda na nowych wozach.
GOSPODYNI - kucharka, inteligentna 
potrzebna na probostwo na wieś skrom 
nych wymagań. Zgłoszenia osobiście 
godz. 1 — 3 popoł. lub piśmiennie, Sos 
nowiec, ul. W arszawska 8, Ogłazową.
SZOFERZY do taksówki i  garaż po
szukiwani. O ferty Nr. kwitu 2832.

M A T R Y M O N I A L N E

STARSZA panna posiadająca troche 
posagu, m ieszkanie i wyprawą pozna 
pana do la t 45, na stanowisku, lub fa 
chowca, w celu m atrym onjalnym . 
Pierwszeństwo m ają  panowie na  urzę
dowych stanowiskach. Zgłoszenia niea- 
nonimowe z fo tografjam i do „Expre_ 
su“ pod „Smutna".

/.śfuNónr hoKumemv

FRANCISZEK K arw icki zgubił ksią
żeczkę kasy chorych wydaną w So
snowcu.
n r  - . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  . . . . . . . . .  - -  '  ^  - - - - - - -

STACH W ładysław zgubiły portfel z 
dokum entam i i fo tografjam i. Łaskawe 
go znalazcę uprasza sie o zwrot do ad
m in istracji „Expresu Zagłębia".
P A JĄ K  Franciszek zgubił książką ka_ 
sy chorych wydaną przez kop. S atu rn  
w Czeladzi.
ZAGINĄŁ dowód osobisty F ranciszka 
W itka, syna Jakóba ze Strzegowej, gm. 
Pilica, w ydany przez starostw o w Ol
kuszu.
HERM AN Szlama zgubił książeczką 
wojskową wydaną przez P. K. U. Sos 
nowiec oraz paten t IV  kategorji.

— U rzędnikom  ulga w sp łacie , — g

O K A ZY JN IE do sprzedania kasa pan
cerna wym iaru, w dobrym stanie. W ia 
domość: Będzin, „Expres Zagłębia"

POSZUKIW ANE starsze p a rn y  i zuol 
ne podręczne do pracowni sukien „Re- 
ne“, Piłsudskiego 8. Zgłoszenia od godz 
10 uo I2-ej.

SKRADZIONO książeczką oszczędno
ściową P. K. O. w ydaną w K rynicy na 
nazwisko Ludwik Szkarabek. Takową 
unieważnia sie. ____
OSTRZEŻENIE. Za długi syna mego 
K azim ierza nie odpowiadam. Józefa
Grzesrolska. Czeladź. Rynek 17________
TYSIĄCE chorych na k a ta r  żołądka, 
wzdęcia, kurcze, bóle, niestrawność, 
brak  apetytu, ogólne osłabienie et ce
tera , odzyskało zdrowie, używ ając zio. 
ła  sławnego na cały św iat Dr. Dietla. 
P rofesora U niw ersytetu Jagiellońskie 
go. Żądajcie bezpłatnej broszury pon
iżającej. Adres: Liszki: — Apteka.

Wydawcę: Helena Monsiorska. Druk. »Expres Zagłębia* Sosnowiec, ul. Teatralna l. tel. 4-94
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U&mati 21.000 egzemplarzy.
V. Nr. 172. Sosnow iec, poniedziałek 1 lipca 1929 roku.

f ■mrai'OTBPfflwrmi
Cena numeru 10 crroszy.
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y  OGŁOSZEŃ:
* milimetrowy przed 

.f :y, w tekście 80 gr.,
’ ) O im 40 gr. Ogłosze-
i ? i f. aryczDe 60 p ro c , a 

ae 26 proc. drożej. 
|  [;t ogłoszenia po 10

mniej 1 xł.
|  f ió ó fc  czek o w e P ..K .0  

W arszaw a 66.070
***»»

Dla poszukujących 
gr. za wyraz. N a -

JgSyBj  organ oemoRmjuzny nrezaiezny wflj. Kieleckiego. 

Recsktor naczelny 1 odpowiedzialny: WIKTOR MONSUORSKl.

Prenumerato w y
n osi m iesięczn ie

Z ł. 2 . 0 0
Adres administracji: P lłsu d j  
sk iego Nr. 8, telefon 4*97, 

Jelefon redakcji' 6-92, l-e 
lelon redakcji nocnej 

i drukami 4-94.

Konto czekow e P. K .O  
W arszawa 65.070

Bk K IE L C E , K iliń s k ie g o  19; B Ę D ZIN , M a ła c h o w s k ie g o  2 4 , ie l .  5 -9 8 ;  D Ą B R O W A , 3  g o  M aja 1 4 . fe l. 2 -77U V U £ | M T  b ZAWJUERCIE, ni. PtfspdskŁąge % lei. 97; CZELADZ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC. uj.. KpćciujSjtki.
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/YROK TRYBUNAŁU STANU
w sprawie min. Czechowicza.

\ \
so

ARSZAWA, 30 czerwca (wł.). 
botę wieczorem trybunał stanu 
ilił jednomyślnie zawiesić \vy- 
do czasu zapoznania się przez 

z celowością wydania sum po

wionę sejmowi do zat wjercl.mma i 
wówczas p. Czechowicz dymisję 
swoją cofnął.

Gdy jednak sprawa ustaw kre
dytowych przeciągała się, sejm po-
 1 -  i  -    L-V v . r  i i n  r / \  n ł M  1 n  T U  ł * t ' A  . _

ZOSTAŁ OTWARTY. ZOSTAŁ OTWARTY.

BAR „WENECJA"
Sosnowiec, ul. Nowa 0, m a m skwerku miejskiego.

—  C odziennie obiady, kolacje i śniadania. —

Inches | , , ,1| i 1 i 1 i 1 i2 l i 1 i 1 i i i3 i , 1 , 1 , 1, 4  , T n
____________________1

, 1 ,5 , | ,

v\ tA  _  Ja t U
r

, 1 , 1 , 1 ,8 /

i, l2
Centimetres

I3 I4 15 16 C
D

O 112 113 14 15 116 117 1,8 119 l ‘

k n n n n i B M B n n l t H n J i
1B lu e

1__
C y a n  G r e e n

1 — ----------------r—

Y el low  R e d M a g e n t a W h i t e  3 /C o lo r™ ™  B l a c k  '

Kierownik P „  K i e r k o w s k i .

ocalenie
otników hiszpańskich.

kięsc
pd ś:i poi

I

m e y  w a ic e  z  Tirrryrm n i im s ir a  
alce tej uległ nawet b. pretn 

:in. skarbu Grabski, który po 
eurodzaju w r. 1924 wysvą- 
tżetem, przekraczającym 3 
jona złotych!
■n z ministrów skarbu nie 
y równowagi budżetowej, 

n;e marszałek Piłsudski, któ- 
: lnie zapragnął i w ten spo- 

vnowaga została osiągnięta, 
żądanie też marsz. Ibłsud- 
oołożono kres interwencjom 

■ w sprawach osobistych, co 
uniemożliwiało urzędnikom 

W;, r.ik tego zarządzmia był 
; magiczny, gdyż aparat sknr 
ioszedł do wysokiego stopnia 

’••ści.
ępnie b. min. Czechowicz do 

wiódł, że świetne wyniki finansowe, 
o s ia g n m  nie dzięki doskonałej kon 
junbturz u gdyż strajk  angielski za 
kor rsył tę w marcu 1927 r., lecz 
wtii'do dzięki rządom marsz. P ił
sudskiego.

s"wietną w prott odprawę dał o- 
skr:-żony ppsłowi Llbermanowi, wy

ekiago
nosłów

Dow y o
a _ irnr>

iN as

u u w roli pro mira

W  X I I I I ^ I T V /  TT ,

spozycyjnego, sejm bowiem wie
dział doskonale, że inne sumy wy
datkowano na najkonieczniejsze po 
trzeby. Ale mimo to wpakowano 
wszystkie wydatki do jednego wo
dza i rozpoczęto nagankę

„Rząd przekroczył budżet o 600 
miljonów! — zbrodnia! — oddać 
pod sąd!“ P. Liberman sądzi, ̂ że to 
z troski o interes państwa wynikło? 
Jeżelibyście panowie o tej trosce 
pamiętali, to pocóż wam worka i na 
do wać akrowi oskarżenia, taką treść 
i formę, aby opinja w kra,; u i zagra 
nicą (a zwłaszcza zagranicą, bo o- 
pinja Krajowa już teraz tę rzecz zro 
zumiała) odnosiła, wbrew prawdzie 
i rzeczywistości — wrażenie, że 
rząd polski zmarnował 600 miljo
nów?

P. Liberman twierdzi, że chciał 
przyjść z pomocą państwu, że mu 
ta myśl przyświecała! Ależ jeżeliby 
prasa całego świata sprzysięgła się 
przeciw Polsce, celem wyrządzenia 
jej szkody, to większej szkody, do
prawdy nie mogłaby wyrządzić! A 
stało się to -wtedy właśnie, kiedy

A ngielsk i o - 
otów  »E agie«  
pobliżu wy- 

____________  żącej do ar
chi pelagiTbAzorsluegoj 
h is z p a ń s k i  s a m o lo t  t r a n s a t la n 

ty ck i,
na którym mjr. M ello F ranco z  to
w arzyszam i, zam ierzał przelecić z  
Europy do Ameryki.

W drodze pom iędzy H iszpanją a 
w yspam i A zorskiem i

s a m o lo t  z a g in ą ł  n a  o c e a n ie  
i przez 8 dni lo s  lotników  był n ie
znany.

Zm ieniający s ię  c ią g le  wiatr p ę 
dził nas — m ów ią lotnicy  

p r z e z  s z e ś ć  d n i 
po falach w rozm aitych kierunkach. 
Dn. 27 w padliśm y w silną burzę i

z  trudem tylko zdoła liśm y utrzymać 
s ię  na talach.

W iadom ość o ocaleniu  lotników  
»Numancji« w yw ołała  w całej H isz
panii

n ie b y w a łą  r a d o ś ć  l entuzjazm.
Prim o de Rivera d ow ied zia ł s i  

o  szczęśiiw em  wyratowaniu lotników  
w  chwili, gdy  w ychodził z  gm achu  
m inisterium w olny. G enerałow i sta  
n ęły  łzy w oczach  1 przez chwilą 
nie m óg ł w ym ów ić ani s łow a . Wre- 
szc ie  w yszepta ł tylko:
„ E s ta n  s a lv a d o s  —  sq o c a le n i"  
poczem  pow rócił do ministerjurf 
wojny, gd zie  w kaplicy odprawione 
wkrótce nabożeństw o dziękczynne  

W iadom ość o  ocaleniu  lotnikói 
z  polecenia w ładz rozplakatow an  
na murach dom ów.

Pod m akiem  terroru i gróźb
nacjonalistów o d b p a  się śledztwo w sprawie masakr)

artystów polskich w Opolu.
BYTOM , 30.6. W ostatnich dniach  

zjawiają s ię  u polaków , którzy byli 
św iadkam i zajść opolsk ich , jacyś o- 
sob n icv  i p od a ia c -sig — ^  agentów

zezn aw a- 
esie  o  zm a- 
r katow ic- 
iem ieckich.

R zekom i agenci policyjni grożą  
na w ypadek n iek orzystn ego  dla 
niem ców  św iad czen ia  rozmaitemi 
następstw am i.

Z achodzi podejrzenie, że  praw do
podobnie hitlerow cy w sp o só b  p o d 
stępny przez nastraszenie św iadków  
próbują w płynąć na b ieg śled ztw a

61- 81- L \  Q Q j. \?Y S I H IAI
v lly byk w Tarnopolu.

la z  nim policja i wojsko.

'

U S iW B ^ Io ^ T ib  w aw elu. 
[ trumnie ’ło żo n o  o k o ło  450 w ień 
ców , w śród których w yróżniał s ię  
cudow ny w ien iec z  róż białych i 
C7. voTiych. z łożon ych  przez po!i- 
Ćję państw ow ą.

śród • :ek delegacyj zw racała  
awagę pow szechną barw nością sw ych  
t  • vch strojów  delegacja honw edów  
węgierskich.

Wczoraj u roczystości ku czci 
Bem a i z łożen ie  zw łok  jego  na 
w ieczny sp oczyn ek  w specjalnie  
w znieslonem  m auzoleum  od b y ły  s ię  
w Tarnowie.

G dy p o cią g  ze  zw łokam i zbliżał 
s ię  do rodzinnego m iasta ś. p. B e 
ma, artylerja dała 21 strzałów .

ilo ść  z łożon ych  w ieńców  d o s ię 
g ła  olbrzymiej liczby —  500 sztuk.

aj w  śród- 
r s ię  rze- 
n ogi ca łe  

. przypro- 
jl. O strów  
się z  uw ię 

aidiiow ac przechodniów .
Jednego obyw atela w yw rócił na 

ziem ię, a następnie przedostał s ię  
na siln ie  u częszczan e ulice, jak M ic
k iew icza i T rzeciego  Maja, w y w o łu 
jąc sza lon ą  panikę w śród  publicz
n ości. U w oln ione z  w ięzów  zw ierzę  
ugan ia ło  d łu ższy  cza s po pryncy- 
palnej ulicy z  jednego chodnika na 
drugi,j l  przybvli dwaj konni poste-

runkowi starali s ię  rozju szon ego by
ka ująć, w zględn ie w pędzić w jakiś 
zaułek, lecz im się  to nie udało. 
W ów czas funkcjonariusze policyjni 
poczęli do n iego  strzelać, by g o  u- 
nieszkodiiw ić. M imo 6 strza łów  re 
w olw erow ych, nie ud a ło  im s ię  b y
ka zabić. D opiero jeden z  oficerów  
strzałem  karabinowym  na pl. S o b ie 
sk ie g o  uśm iercił go .

Ń ie trzeba dodaw ać, ż e  ta w alka  
funkcjonariuszy policyjnych z  bykiem  
stan ow iła  dla tarnopolan m im o to, 
iż najedli s ię  w iele strachu —  nie
codzienną sen sację .

■« i •



Niedziela w Bystrej.
Bystra, w lięcu. _ .

B ystra naśląsku znana jest juz 
lako miejscowość wycieczkowa od; 
dawna. Samo jej położenie w Boski 
łilach zachodnich, na wysokości w ), 
metrów nad poziomem,morsa wy
różnia ją  korzystnie i przeznacza 
]tta uzdrowisko klimatyczne. 
i Równina, w której „przyeupnę- 
>la“ Bystra, otoczona jest wieńcem 
f'gor, chroniącym od wiatrów i mody^ 
pikującym wpływy atmosferyczne, 
p a  łagodny klimat tej miejscowoś
c i wpływa dodatnio zalesienie Kitr- 

,at, nadaje się więc ona idealnie na 
ypoczynkową stację zimą i latem.

? Dogodne połączenia kolejowe,'' 
jfudzież łatwość komunikacyjna 
"sprawiły, że Bystra stała się ulubio 
'-nem miejscem pobytu wielu miesz- 
1 - iców Zagłębia. Spędzają więc 
„n lato i w roku bieżącym nasi zna 
orni z Będzina, Sosnowca, Zawier

cia i okolic.
.Wniedzielę, po gładkich szosach 

'szumi wiełokonny „Mercedes'" p.
a ranny pociąg wyrzuca

£

 esiątki ludzi z zadymionego Za-
(głębia.

■ Autobusy kopalni „Grodziec" i
—  » n  ~ ’  ------------------- Ł“ *— *—

Inches |

M 12 
Centimetres

tek i przygarnia do siebie. U stóp 
tego krzyża spędzał ś. p. Fałas dła 
gie chwile.

Stąd też ruszyły na wieczny spo 
czynek zwłoki wielkiego artysty, 
chowanego z dostojnym rozgwarem. ..

Szumieć^ mu będą wiecznie drze
wa, które z niepospolitą maestrją 
przenosił na płótno.

Przed zmrokiem, ciągną z gór 
szeregi zmęczonych i brudnych 
sportowców.

Płeć trudno rozeznać, tak się w 
ciągu dnia pomieszała. Wszystko 
dąży no dworzec, by przed północą 
dobić do domów.

Na przeciąg tygodnia. Bo prze
cież taki nie wytrzyma dłużej 
sobotę znów przyjedzie na 
czok.

Zwolna zapada siny zmrok, a na 
górach czarnych i chłodnych łyskać 
poczynają żółte kwadraty światła.

Mimo gwaru na dworcu, od gór 
tych dzie dziwna cisza i spokój..

L. H.

Projekty dziennikarza angielskiego.
Propaganda niemiecka umoczyła w tern rękę-

Wedle doniesienia z Londynu, 
pojawiła się tam książka p. t. „Pol
ski korytarz i jego następstwa", 
nald, znany w kołach liberalnych, 
której autorem jest sir Robert Do- 
dawniej naczelny redaktor „Dailly 
Chronicie".

Podstawowy tezą książki jest za 
patrywanie o konieczności rewizji 
traktatu  wersalskiego odnośnie do 
granicy polsko-niemieckiej, gdyż 
jej obecny stan uważa autor za nie
bezpieczeństwo wojenne (t) Prże- 

• granicy

Z powyższą sprawą łączy on 
kwestję polskiego Pomorza, doma
ga się zwrotu tych obszarów na 
rzecz Niemiec, a w celu zapewnie
nia Polsce dostępu do nfbrza, propo
nuje:

1) Przyznanie Polsce wolnych 
portów w Królewcu, w  Elblągu, 
Szczecinie, Hamburgu i  Kłajpedzie

2) Umiędzynarodowienie ujścia 
Wisły.

Zakończeniem tej akcji rewizjo
nistycznej ma być utworzenie ści-

ej iw  
Klim-

„ .. . nej' granicy słego politycznego i gospodarczego 
przypisuje naciskowi prez. Wilsona BOjuszu Anglji, F rancji i  Niemiec, 
i Clemenceau, a za najciemniejszy • . - • ---- J- - "
punkt odnośnych postanowień trak
tatowych uważa odzyskanie przez 
Polskę Górnego Śląska. Zastrzega
jąc się, że niema na myśli przepro
wadzenia zmian granicy przy uży
ciu siły, domaga się 

ponownego plebiscytu w r. 1935 
w którym to roku upływa ważność 
obowiązującej obecnie konwencji 
śląskiej.

n c ji i  miemiec, 
a jniezawodme j - 
m pokoju w F-
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kasy  chorych. Przyznać trzeba, że 
panuje tam wzorowa czystość i de 
nerwujący, szpitalny spokój. Ależ 

-.przecież są to nieodzowne warunki 
kuracji.

W domu zdrowia bowiem prze
bywają ci , dla których pobyt w By 
strej musi być odarty z owych ze
wnętrznych i beztroskich efektów 
‘'letniego wypoczynku.

Kuchnia podobno nie dopisuje 
ijeno. Zbyt skąpo dają jeść....

I Obiad u Miki nie ____ „
wspaniałych. Kosztuje 3 zł. 30 
w zamian za co dostaje się troeiię
mętnego rosołu i kości

należy do

* .  ‘  .'16 
z cielęciny

TV 1 U 0  0 1 V 1 V 1     /

m ajątku Blachownia pod Często
chową i 2 kamienic w samej Często 
chowie.

Praw ą jego ręką, adjutantem i 
prokurentem jest Lewek W awrzy
niec, administrator domów Brzeziń
skiego w Częstochowie.

Krótkie obserwacje i dochodze
nia pozwoliły straży granicznej u- 
stalić, że centralnym punkiem 
szmuglu jest wieś Zbów w pow. 
częstochowskim i że tam właśnie 
wszyscy kupcy zaopatrujący się w 
przemycany tytoń, zjeżdżają fur
mankami i samochodami.

Dochodzenie ustaliło, że między 
innymi wybiera się po „ładunek" i

co będzie razem naj 
szem zabezpieczeniem 
uropie.

Fantazje i projekty p. Roberta 
Donalda dowodzą, jak  niezmordowa 
nie pracuje przeciw Polsce propa
ganda niemiecka.

Postrzelenie seminarzysiki
przez szofera.

Dwudziestokilkoletni szofer, Ste 
fan Wilczyński, z Kleparowa we 
Lwowie postrzeli! 17-lctaią semina- 
rzystkę, pannę Kof, którą przewie
ziono do szpitala, gdzie po wyjęciu 
kuli stwierdzono, że jest nadzieja u- 
trzymania jej przy życiu.

Wilczyński przed 4 laty poznał 
się z ofiarą krwawego wypadku 1 
zaopiekował się nią serdecznie, ło
żąc pieniądze na je j nauką, gdyż by 
ła córką ubogiego tramwajarza. Ob 
sypywał ją  przytem prezentami, ob
woził po mieście, zabierał do teatru 
i kina, traktując jako swoją narze
czoną. W ostątnim czasie Kcfówna 
poczęła się bawić z innemi mężezyz 
nami, a kiedy nie chciała słuchać 
perswazyj zakochanego, w  ciągu 
jednej ze sprzdczek z tego powodu, 
przyszło do krwrawego zajścia.

N iep ra w d o p o d o b n y  wynalazek
f ilm ow y.

Po wynalezieniu film u dźwięko 
wego i przenoszenia go na odległość 
przyszła kolej na nowe cudo leeltni 

v ki filmowej. Towarzystwo Bell Te-
W ślad za uciekającymi posypał lephone Co w N o w y m  Jorku ogła 
  ALL L,.LL .>o u.lflłft m 11 sie zrobić film tele

IB
ków tytoniowych, miljoner p. A  j- 
zyk Brzeziński, w towarzystwie
swego prokurenta, Lewka Wa
wrzyńca.

W chwili gdy miano zabrać się 
do zdejmowania skrzyń z samocho
du Grinberga, ku nieopisanemu 
przerażeniu szajki — podniosły się 
— same! — wieka skrzyń, z których 
wyskoczyli wywiadowcy z rewol- 
wrnrami w ręku.

Przytomny, jak zaw7sze Brzeziń
ski skoczył do swego samochodu i 
umknął w towarzystwie kilku dra
bów.

się grad strzałów rewolwerowych, 
których został na szosie nieuszko

gdzie za 12 zł. dziennie żyje się do
statnio i bez kłopotów gastrono
micznych. Szkoda, że uzdrowisku te 
mu cofnięto możność przyjmowania 
ze zniżką na kurację urzędników

Saństwowych.
karżą się na to urzędnicy, przeby 

wający w7 Bystrej, w nnych pensjo 
Łatach.

*  *  #

Jest w Bystrej otoczona ogród- 
kem willa, z którą nieodłącznie 
związane zostało imię wielkiego ma 
larza, ś. p. Ju ljana Fałata.

Tu żył i tworzył. Z okien jej roz 
pościera się widok na błękitne wzgó 
•Łza, usiane strzelistemi sosnami i 
świerkami, nad którymi mkną sza
re strzępiaste obłoki.

Od willi wiedzie w górę wąska 
ścieżka do pracowali artysty.

W połowie drogi figura Chrystu 
• Ba obejmuje jakby ten cichy zaką-

UilClI eilBIIIClll!= muufcWfij
na Jasnej B ó r z e ,

W drugiej połowie marca b. r. 
okradziono kościół O. O. Jezuitów 
przy ulicy Ś-to Jańskiej w Warsza 
wie. Z szuflady w zakrystji zginłęo 
przeszło 1.000 złotych oraz liczne 
kosztowności. Były to dary na pro
pagandę misyjną.

Brygada kradzieżowa urzędn 
śledczego ustaliła, że po kradzieży 
znikł dwudziestoletni młodzian, u- 
żywany przez zakrystjana do po- 
słuS-Z rysopisu ustalono nazwisko. 
Był to Anatol Siedlecki, bez okre
ślonego zajęcia i adresu, karany sze 
śei om i esięcznem więzieniem za roz
bicie skarbonki w kościele Zbawi
ciela.

Szukano go po całej Polsce. Li

sty gończe i telefonogramy wracały 
ze wszech stron, z adnotacją „nie
znany".

Dopiero w ubiegłą niedzielę na
deszła wiadomość z Częstochowy, 
że w tamtejszym areszcie znajduje

J     — i. - m l/\TTrn t, i Tlsię przestępca, ujęty na usiłowaniu

nos duży, wargi mięsiste.
Na prośbę policji warszawskiej, 

świętokradcę przysłano do W arsza
wy. Funkcjonarjusze brygady kra
dzieżowej poznali w nim Anatola 
Siedleckiego.

Po krótkich wykrętach, łotrzyk 
przyznał się do kradzieży w ko
ściele O. O. Jezuitów.

Dlaczego rabujesz kościoły zakcję.

sza, że udało mu się zrobić film tele 
chromoakustyczny. Film ten  prze
noszono radjowo bez żadnych strat 
pod w zględem wyrazistość n zna
czną odległość.

Przy doświadczenia a nowym a- 
paratem, siedzieli widzowie w wiel- 
kiem oddaleniu od aparatu  nadaw
czego, by stwierdzić wyrazistość 
barwy i dźwięków. Na ekran rzuco
no postać dziewczyny, k tó ra  brała 
do ręki różne kolorowe przedmioty, 
jak  np. burak ewkłowy, niebieskie 
kwiaty, zieloną suknię itd .

Próba powiodła się nadspodzie 
wanie.

*— zagadnął go przodownik — oz> 
nie lękasz się kary bożej? .Co me 
mam się bać — odrzekł ja  oLu-
rzy nie ruszam, tylko rozbijam 
puszki i szuflady. Czy to  moja wi
na, że kościołów nikt nie pilnuje 1

Dziwnym trafem aresztowano i 
drugiego świętokradcę, Anton ?go 
Lipskiego (Dzika 62), k tóry  ograbił 
z wotów kaplicę Rodziny Marp 
przy ulicy Żelaznej 97.

Spłoszyła go siostra Eu et i a 
Maksymowicz. Podany rysopis, wy 
starczył brygadzie kradzieżowej do 
ustalena nazwiska przestępcy-

Lipski usiłował sprzedać skra
dzione wota „z wolnej ręki", lecz 
n ik t nie chciał kupić. Zwąchawszy 
8ię z paserami, szybko załatwił tran


